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Warszawa, 17 grudnia.
R ozpoczynający sic dziś tydzień m a sta ć  się 

decydującym  dla losów m etyle sam ej nowej 
konstytucji, Sie jej twórców. G ały elaborat, w y
szły z obrad  „higienicznych", cierpi dotąd na 
silną a nieznaną chorobę, mianowicie n iew ia
domo, ozy „m iarodajny, czynnik" akceptuje to 
w szystko, co p. C ar spreparow ał. W łaśnie w 
tym tygodniu m a podobno — bo jeżeli chodzi o 
p. Jó zefa  P iłsudskiego nikt nigdy nic pewnego 
pow iedzieć nie może — nastąpić jak aś enuncja
cja w ulubionej formie w yw iadu — m ówią, że 
p. M iedziński już szykuje pióro.

G ała rcibota wisi tak długo w powietrzu, do
póki autorzy nie wiedzą, czy  „tam " znajduje 
uznanie. Motże się pow tórzyć histeria z przed 
dwóch lat, k iedy to  gotow y już jako ow oc „w ie
czorów  czw artkow ych" elaborat poszedł do 
lam usa, nie zn alazłszy  aprobaty . D latego na
leży ze sceptycyzm em  przyjm ow ać doniesie
nia prasy  sanacyjnej, jakoby zaraz po św iętach 
Projekt miał znaleźć się w kom isji konstytu
cyjnej, poniew aż to wcale od chcących nie za
leży.

T w órcy  projektu, sw oją  drogą, zrobili w szy 
stko, alby to uznanie uzyskać. Ich „tezy " 
w ojskow e: nominacja naczelnego wodza, od
danie armji w czasie  pokoju w ręce prezyden
ta, a  w razie wojny w ręce mianowanego przez 
niego naczelnego w odza, zupełne wyelimino
wanie Sejm u od w pływ u na te spraw y — 
w szystk o  to w skazuje, że zapam iętali sobie wal 
ki, jakie się  toczyły od r. 1922 o to w szystko, 
a które prow izorycznie tylko zostały  rozstrzy
gnięte po maju 1926, a le  rozstrzygnięte siłą 
faktów , podczas gdy  tam, jak  wiadomo, baw ią 
się w legalistów , chcą mieć w szystko uilegaii- 
zowane, aby móc z uśmiechem i ironją mówić, 
że u n as niema dyktatury, a  rządzi czy sta  de
m okracji.

Gdy przyjdzie czas na odsłonięcie zakuliso
wych zajść, które dotychczas udarem niały u- 
chwalenip nowej konstytucji, a  w reszcie do
prowadzały połowicznie tylko do celu, w ów 
czas stanie się  jasne, że w łaśnie te sp raw y  woj
skow ej natury — podane w yżej w najszerszych 
tylko zarysach  — b yły  powodem  tej zwłoki. 
Zdaw ałoby się, że nic prostszego, jak poprosić 
o Opinję, czy  nawet o  w skazów ki —  tak tylko 
się  zdaje, gdyż naw et obecnie bardzo wątpli- 
wem jest, czy  ip. Gar, albo inny % czołow ych 
w spółautorów  uzyskał „aud*jencję“  bodaj dila 
przedłożenia elaboratu. O głoszono główne jego 
„ te z y "  m  chybił trafił w nadziei, że  m oże to 
będzie nie' p ierw szy  zaw ód. Z tern działacze sa 
nacyjni już są  osw o jen i

W ielką uw agę zw racano n a zjaw ienie się p. 
P ry sto ra  na piątków  em posiedzeniu Sejm u. 
P ierw szy  to raz od sw ej dym isji w maju p. 
P ry sto r  'z iął udział w jak ie jś akcji politycz
nej i nikt nie w ierzy, ab y  ten porządek dzienny, 
który  na 'tem posiedzeniu był do obrobienia* 
skłonił go d o  opuszczenia podm iejskiej jego  sie-

W o ro h  w  p ro c e s ie  lip s k im
BĘDZIE OGŁOSZONY w  SOBOTĘ 23 GRUDNIA

Lipsk, 17 grudnia (PA T ). Według oświadczenia 
przewodniczącego ogłoszenie wyroku w procesie o 
podpalenie Reichstagu nastąpi w sobotę 23 bm., a 
więc w przeddzień w igilji Bożego Narodzenia. Roz
prawa rozpocznie się 23 ban., o godzinie 9‘30.

OSTATNIE SŁOWO DYMITROWA
Na sobotniej rozprawie po-słabej replice pro

kuratora przewodniczący zapytuje oskarżonych, 
czy życzą sobie zabrać głos.

Vain der Lubbe: Nie, rezyguuję z ostatniego sło
wa.

Przewodniczący: A  oskarżony Torgler?
Torgler: Chcę przemawiać dopiero po Bułga

rach.
Przewodniczący po chwili namysłu: Dobrze.

Dymitrow! A pan będzie przemawiał?
Dymitrow z promieniującą radością: Rzecz ja

sna, panie prezydencie. Chcę się jasno i dobitnie 
wypowiedzieć.

Obecni na sali podnoszą się z miejsc i wśród 
zupełnej c-iszy Dymitrow rozpoczyna swą mowę, 
przechodząc odrazu do ofensywy. Padają słowa 
ostrej krytyki. Przedmiotem gwałtownych ataków 
są przedewszystkiem oskarżyciele, pod których a- 
dresem Dymitrow ma najwięcej słusznych żalów. 
Nie daliście mi obrońcy z wyboru, mimo, że o tę 
odpowiedzialną funkcję zabiegały najtęższe gło
wy prawnicze świata. Do aowokata Teic-herla 
przyznaję szczerze, zaufania nie miałem i nie 
mam. Powód — panujące w Niemczech nastroje 
i stosunki. Nie przywiązuję żadnej wagi do jego 
obrony. Dymitrow cytuje najcłiarakleryslyczniej- 
sze ustępy aktu oskarżenia, przewodniczący prze
rywa mu.

Dymitrow: Uzasadnienie aktu oskarżenia, da
rujcie panowie, było naprawdę bardzo lekkomyśl
ne.

Przewodniczący: Odpieram stanowczo ten za
rzut, pan ma replikować jedynie na to, co było 
przedmiotem rozprawy głównej.

Dymitrow: Przecież na podstawie motywów te
go oskarżenia trzymacie nas w więzieniu już 9 
miesięcy. Posądzano nas, żie przyjechaliśmy tu 
dla wywołania rewolucji i utworzenia w  Niem
czech sowieckiej republiki.

Dymitrow kilkakrotnie używa szeregu niezmier 
nie drastycznych i obraźliwych uwag pod adre
sem systemu, panującego w Niemczech, za co o- 
trzymuje ostre upomnienie od przewodniczącego.

Dymitrow: Mojem zdaniem, van der Lubbe po
siadał spólników. Kim jest ten Holender? komu
nistą, czy anarchistą? Ja twierdzę, że van der 
Lubbe jest zbuntowanym lumpenprolelarjuszem. 
Komuniści lego nie robią i milczeniem swojem 
nie stawiają niewinnych ludzi w przykre położe
nie. Von der Lubbe nie jest więc komunistą, nie 
jest anarchistą, jest 1 u mpenp role la ra  c k im zdrajcą 
interesów robotniczych, zboczeńcem komunizmu.

W  chwili, gdy Dym itrow  wypowiada te dra
styczne słowa, van der Lufcbe się śmieje.

Dymitrow: Oskarżyciel zastosował fałszywą 
stnategję, gdyż śledztwa nie prowadził lam, gdzie 
byli ukryci istotni sprawcy podpalenia Reichsta
gu (wrzawa i protesty).

Przewodniczący: Ograniczam panu czas do 10 
minut.

Dymitrow: Zbyt ponure światło rzucają na sie
bie oskarżyciele, jeżeli świadków odwodowych n- 
ważają za kłamców, a zeznania każdego narodo

wego socjalisty traktują jako „wiarygodne". Nie
wątpliwie wśród hitlerowców są iakże ludzie po
rządni i godni zaufania, 'łych, którzy tu zezna
wali, nie mogę uważać za takich. (Wrzawa, pro
testy i ostra nagana dla Dymilrowa).

Gdy Dymitrow rozpoczyna krytykę świadków 
obciążających, na sali powstaje atmosfera bardzo 
gorąca. Naprężenie wzrasta z minuty na minutę. 
Dymitrow raz poraź przeplata sprytnie złośliwe- 
mi uwagami, cytując doslosowane odpowiednio 
ustępy z aktu oskarżenia. Wfcońcu oświadcza: żą 
dam, aby nas uwolniono nie „dla braku dostatecz
nych dowodów winy" ,iecz „z powodu całkowitej 
niewinności". Ażeby jasno sprecyzować motywy, 
żądam, by trybunał Rzeszy: 1) uznał posądzenie 
nas, Bułgarów, o współudział w podpaleniu Reichs 
lagu za wielką niesprawiedliwość i by stwierdził 
zarazem naszą absolutną niewinność, 2) by oskar
żonego Holendra van der Lubbego uznał za zdraj
cę inleresów robotniczych i prolelarjatu, 3) by 
sprawców mego i towarzyszów moich aresztowa
nia pociągnął do surowej odpowiedzialności kar
nej, a mnie na ich rachunek przyznał odpowiednie 
odszkodowanie za niesłuszne pozbawienie wolno
ści osobistej i stracony czas,

Przewodniczący: Dość już tego. Dymitrow, skon 
czyć.

Na sali hałas i protesty.
Dymitrow próbuje jednak mówić dalej, ale o- 

statnie jego słowa giną w  ogólnej wrzawie.

OSTATNIE SŁOWO TORGLERA
Torgler w przeszło godzinnej mowie, podzięko

wawszy na wstępie swemu obrońcy za dobrze spel 
niony obowiązek, nadzwycz.-" i ostro atakuj* 
nadprokuralora Wernera. „N id-dy dotąd na ca
łym świecie nie było wypadku, żeby oskarżyciel 
bez dowodów winy domagał się dla oskarżonego 
kary śmieroi. Pierwszy laki wypadek zdarzył się 
w Lipsku. Przejdzie to zapewne do historji. O- 
świadczam, że cała moja działalność polityczna 
sprowadzała się do dwóch zasadniczych celów; 
obrony pokrzywdzonych interesów ludu pracują
cego i walki o poprawę bytu warstw robotni
czych. Niemiecka partja komunistyczna potępia 
bezmyślny czyn podpalenia Reichstagu. Zbrojne, 
go przewrotu nie przygotowywała. Nigdy nie by
łem owiany duchem rewolucyjnego romantyzmu. 
Od czternastego roku życia jestem zdecydowanym 
wyrazicielem socjalizmu i nadal nim pozostanę. 
Ze sprawą podpalenia Reichstagu nie mam nic 
wspólnego. Na ławę oskarżonych dostałem się nie
winnie. Proszę o uwolnienie.

Po krótkich słowach Popowa i Tanewa prze
wodniczący zakończył rozprawę, zapewniając opi
nję publiczną, że trybunał Rzeszy przystąpi do 
objeklywnej oceny materjału i wydania sprawie
dliwego wyroku.

• * •

Rozprawa toczyła się przez okres S miesięcy, i 
czego 6 tygodni trybunał urzędował w Reichstagu 
w Berlinie. Ogółem odbyło się 56 posiedzeń. Przed 
trybunałem przewinęło się przeszło 200 świadków, 
nie licząc pół tysiąca osób, przesłuchanych poli
cyjnie w okresie wstępnego śledztwa. Z zagranicy, 
m. in. z Rosji i Bułgarji, przybyły do Berlina 
względnie Lipska przeszło 15 świadków. Protokó
ły posiedzeń przekroczyły 15 tys. stron pisma ma
szynowego.

dzilby pod Wilnom i pofatygow ania się  d<o sto
licy. Kto zna specjalny stosunek p. P ry sto ra  d o  
Belw ederu, musi mimo woli połączyć ten przy
jazd  ze sp raw ą konstytucji — m oże on m a b yć 
„łączn ik iem " m iędzy tymi, k tórzy  ją  ułożyli, 
a tym, dla k tórego zo stała  przykrojoną. P rzy 
puszczenie to m ożna uzasadnić także tem, że 
naw et tein m ały kontakt, jaki, isnieje m iędzy

rządem  a w łaściw ą jego głow ą, w spraw ie kon
stytucyjnej zupełnie nie funkcjonuje. R ząd  ogło
sił. że w tej spraw ie nie jest zainteresow any — 
rzecz całkiem  zrozu m iała : nie można m ieć za* 
interesow ania dla sp raw y , w której nie m a się 
głosu. Ja k  będą dyrektyw y, to 1 zainteresow a
nie się  znajdzie,

- o o o  —
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M a  f r o n d ę  o ś w i a t y  8 k u l t u r y .

Ruch Czerwone-^
Konferencja i Kurs w  Częstochowie

W  ciągu trzech dni (8, 9, 10 b m.) pra
cował w Częstochowie Kurs Czerwono* 
harcerski, połączony z konferencją O 
gólnokrajową. Byłem na nim w charak
terze przedstawiciela Zarządu Główne
go T, U. R.

Zdając sprawozdanie z Kursu na po
siedzeniu Zarządu Głównego 1. U. R , 
podkreśliłem z całą przyjemnością bar
dzo miłe i dodatnie wrażenie, jakie spra 
wił on na mnie. Obecnych było 55 dele
gatów z najróżniejszych stron kraju; z 
organizacyj małopolskich brakło jednak 
Krakowa i Tarnowa, (Tarnów uspraw-e- 
diiwił się wyborami samorząd owemi),

Dyskusja była niezmiernie żywa. W y
kazała wielką troskę wszystkich dele 
gatów o dobro swojej pomyślnie rozwi
jającej się organizacji. Nie było napuszo
nych frazesów, zato było drobiazgowe 
badanie warunków rozwoju organizacji, 
wydawania „Gromady11, metod wycho
wawczych i t. p. Na porządku dzień 
nym, oprócz sprawozdań, były referaty 
o wychowaniu wolnomyślicielskiem (tow 
Sikorski), o cżerwóno-harcerskich pod 
stawach wychowawczych (tow, Jasiński) 
o zbiórkach czerwono-harcerskich.(tow. 
Krysińska). Referenci i mówcy podkre 
śła 1 prześladowania, z któremi spoty
ka się ruch czerwono * harcerski, zwłasz 

'cza ze strony władz szkolnych,

Dwię dodatnie cechy uderzyły mnie 
w pracach kursu. Po pierwsze znaczne 
zrozumienie doniosłości zagadnień wy
(aowawczych; pasze czerwone harcer 
stwd p trafiło już wytworzyć grono lu 
dzi poważnie zajmujących się sprawami 
wychowania; socjalistycznego. Świadczy 
o tem „Gromada*1 i jej dodatek instruk 
cyjny; świadczy O tem także inicjatywa 
w/dania książki tow. Kanitza i t. d. O 
becnie drukuje się obszerna książka in 
strukcyjna; pozatem ma ukazać się książ 
ka dó czytania dla Czerwonych harcerzy.

Druga cecha dodatnia —  to dążenie 
do samowystarczalności w poczynan ach 
organizacyjnych. Świadczy o tem regu 
larne ukazywanie się „Gromady11 od sze
regu lat. Na konferencji Częstochow 
skiej omawiano bardzo poważnie i szcze 
gółowo takie kwestje, jak kolportaż 
składki i t. d. Nie lekceważono tych 
t. zw. „drobiazgów”, gdyż te drobiazg 
są podstawą dobrze funkcjonującej órga 
nizacji. W  ten sposób mamy do czyme- 
nia ze szkołą solidności organizacyjnej.

Razem cała organizacja Uczy dziś 
przeszło 2000 członków. Co najważniej 
sza, pomyślnie pracuje dalej i rozwija 
się.

Uchwalono centralę Organizacji nazy
wać Radą nie „krajową", lecz „Głów* 
ną“ . Wiek organizacyjny podwyższono 
o rok, t. zn. do lat 16. Dwa momenty 
wywołały jednak zastrzeżenia na Zarzą
dzie Glównvtn T. U, R, Po pierwsze — 
brzmienie tez referenta o wychowaniu 
wolnomyśl Gielskiem (nie poruszono mo
mentów społecznych); te tezy jednak nie 
są formalneml uchwałami konferencji 
Po drugie podkreślono pewne braki w 
rowem Sformułowaniu „praw" czerwo
nego harcerza,

Ale to są, naturalnie, drobiazgi. Ca
łość kursu i konferencji w yp ad ła  bardzo 
dobrze, Żadnych tarć, żadnych niepo
rozumień, serdeczna atmosfera od po
czątku do końca, Frzedewszystk em zaś 
dużo, duża w ia ry  w  lepszą przyszłość 
naszego rućhu, —- mimo ciężkich warun
ków, w jakich żyjemy, Z całem z tó ź u  
mieniem podkreślano, le te watunk 
wymagają kształcenia fWardyeh, nieni 
giętych charakterów.

Serdeczne życzenia dla asz-ych mło-

łych towarzyszy w pracy oświatowej! 
Niech pomyślnie pracują i rozwijają swą 
pracę dalej!

K. Cz.

Loterja książkowa T.U.R.
Zarząd Główny T, U. R., pragnąc po

budzić zainteresowanie książką wśród 
swych członków, a jednocześnie zdobyć 
nieco środków na rozszerzenie własnej 
bibljoteki, zorganizował loterję książko
wą, której ciągnien e odbyło się w dniu 
29 czerwca b. r. Biletów wypuszdżono 
3,000, co piąty los wygrywał Zakupiono 
i otrzymano w darze od przyjaciół To
warzystwa Uniwersytetu Robotniczego 
'gółem 600 wartościowych dzieł nauko
wych i beletrystycznych. Wśród nich 
znajdowały się tak cenne wygrane, jak: 
komplet dzieł Stefana Żeromskiego
Żółty Krzyż" Andrzeja Struga, Pamięt 

liki Ignacego Daszyńskiego, komplet 
wydawnictw „Światła", „Pamiętniki Bez
robotnych" r“- Wydawnictwo Instytutu 
Gospodarstwa Społecznego. Los potrak
tował najprzychylniej Oddział T. U. R.

we Lwowie, który wygrał dzieła Żerom
skiego.

T. U. R. zamierza loterje tego rodzaju 
urządzać rok rocznie, pragnie loterje 
książkowo - artystyczne uczynić wprost 
potrzebą naszej organizacji. Następna 
odbędzie się w roku przyszłym i zapew
ne już od stycznia będzie można zao- 
oatrywać się w bilety. Przygotowane zo
staną zarówno wielkie, cenne wygrane 
w postaci książek, obrazów, oraz arty
stycznych drobiazgów, jak i małe „wy
grane pocieszenia".

Zarząd Główny T. U. R. zwraca się 
przeto do swych niezawodnych i wy
próbowanych przyjaciół, w pierwszym 
rzędzie autorów i wydawców, z prośbą 
o nadsyłanie książek, obrazków i t. p. 
iSekretarjat Generalny T, U. R., ul 
Czerwonego Krzyża 20, tel. 595-03),

Z. P.
ZJA ZD  W ALNY T. U. R. NA WIOSNĘ

Z końcem m aja 1934 r. odbędzie się V I  
walny zjazd T . U . R. W szystkie od.Hiaty 
winny przygotowywać sprawozdania za 
ostatnie półrocze i w  styczniu nadesłać je 
do Sekretariatu Generalnego. f).g-ó1ne spra

S z k o ł a  i N a u c z y c t e l

Cierpliwość mas nauczycielskich
wyczerpuje się

Potu lne rzesze nauczyc e isk :e pod
w p ływ em  klęsk, spadających na szkołę 
i nauczyciela coraz jaśnie : zaczynają
orien tow ać się w sytuacji, coraz ’-aśniei 
też oceniają politykę Zarządu Główne
go Z, N, P.

Na ostatniem Walnem Zebraniu Od
działu Warszawskiego znaczna część 
nebranvch data temu wyraz, opuszcza
ne sale wśród głośno rzucanych oskar
żeń pod adresem Zarządu. Nadesłano 
nam teraz ze Śląska rezolucję, klórą 
‘ am powzięło nauczyc elstwc związko
we. Rezolucję tę przytaczamy pon tej:

„Nauczycielstwo związkowe szkół pow 
szochnych i średnich zgromadzone w 
dhiu 29 listopada 1933 r. w  liczbie 10C 
osób na Nadzieyczajnem Zebraniu Od
działa Związku Nauczycielstwa Polskie
go w Królew skiej Hucie, poruszone do 
głębi i rozgoryczone tragiczną nad wy
raz sytuacją, w  jak ie j znajdzie się szkol 

\nictwo i nauczycielstwo po Wprowadzę 
niu w życie ostatnich dekretów P. Pre
zydenta Rzeczypospolitej i przygotowy
wanych rozporządzeń wykonawczych 
Rządu w Sprawach uposażenia, pragm a
tyki służbowej i ustawy emerytalnej:

1) wyraża pod adresem Władz Zwiąż, 
kowynh najw iększe zdziw ienie i  oburze
nie, że nietylko nie potra fiły  w ostatnich 
czasach wywalczyć poprawy losu szkoły 
i nauczyciela, ale przez swą niezrozumia 
łą taktykę, polegającą na zupełnej bier
ności dopuściły  do zaprzepaszczenia  
w szystk ich  zdobyczy, osiągniętych w 
pierwszych latach istnienia Rzeczypos
polite j;

2) przestrzega W ładze Związkowe
przed dalszem wykolejaniem Związku z 
torów tych szczytnych idej, które dopro
wadziły Związek do dzisiejszego rozro
stu i potęgi, gdyż wszelkie dalsze zba
czanie z tej drogi prow adzi do k om p le t

nego rozb ic ia  i  n ie u ch ron n e j zagłady
Zw iązku;

8) wzyWa W ładze Zw iązkow e, abp W 
te j O sta tn ie j godzinie, ocknęły się z opn 
i j -  i b ie rnośc i i zdóhyły się wreszcie na 
ińęśki czyn związkowy, do jakiego przez 
długi szereg lat same w  każdej Ważniej
szej potrzebie wzywały karne zastępy 
związkowców, nigdy się nie zawodząc i

wozdanie z działalności T . U. R. obejmie 
okres dwuletni t. j. rek 1932 i 1933.

***
SZKOŁA NAUK SPOŁECZNYCH W  

KRAKOWIE.
Krakowski oddział T . U. R. im. A . M ic 

kiewicza uruchamia od połowy grudnia b. 
r. Szkolę N auk Społecznych. Celem Szko
ły jest „ułatw ienie i umożliwienie kształ
cenia się ludziom pracy, a to w  naukach 
społecznych, higjenie społecznej, ustawo
dawstwie i naukach pomocniczych, a także 
prowadzenie samodzielnych badań z zakre 
nu nauk społecznych i kształcenie działa
czy oświatowych". Szkoła urzeczywistniać 
będzie powyższe cele przez wykłady, kursy, 
świeżenia seminaryjne, wycieczki, hibijote 
ki, czytelnie i wydawnictwa. Między inny
mi wykładać będą: tow. tow. dr Kropatsch  
docent dr. W achholtb, tow. dr J. Brosst 
tow. dr. P . Gross, dr. W. O rm icki, tow. 
red. E. Haecker, tow. dr. Medyński i niagr 
łsraeli. Dotąd organizacje robotnicze zgło
siły kilkudziesięciu słuchaczy, tp.k, że " za
pisanymi indywidualnie liczba słuchaczy 
wynosi już ponad 50 osób.

wychodząc zwycięsko z hajtrUdniejszych 
nawet sytuacyj;

4) domaga się wreszcie kategorycznie 
aby Władze Związkowe skończyły bez
względnie ze stosowaniem w organiza
c j i  jakiegokolw iek terroru , (jak to wy
darzyło się na Śląsku) respektowały na
leżycie Statut Związku i liczyły się z o- 
pinją i wolą ideowych mas nauczycielst 
wa związkowego, pomnąc, że tam gd.le 
się rozpoczyna dyktatura kończy się wła 
śnie organizacja zawodowa, wyrosła na 
podłożu ideowem“.

Trag i-ko m lczn e
Wśród członków Z. N, P. szerzy się 

meuawnióne wskutek panujący:h sto
sunków wrzenie z powodu finansowe! 
polityki Zw:ązku, Głuchy bunt budzi 
fakt, że bogata organizacja, buduiąca 
potężne gmschy, finansująca ogromną
I-o-ść wydawnictw, wyrzucająca pienią
dze członków na krsztowne zjazdy nau 
kowe, nie troszczy się wcale o los swe 
<o członka, gdy ien żnaidzie się w nę
dzy, Snrawę bezrobotnych członków 
Z. N. P. załafwia w sposób niezwykle 
pomysłowy, Z. N. P. „nie ma bezrobot
nych" — wykreśla ich poprostu z listy 
członków i sprawa jest załatwiona. W  
swoisty lei sposób troszczy się Z N 
P. o wdowy i -sieroty. Do szkół rozesła
ny został poniższy okólnik:

Zarząd Główny

Związku Nauczycielstwa Polskiego 
Warszawa, Wybrzeże Kościuszkowskie ,"5.

Warszawa, data stempla pocztowego.

Towarzyski Kurs Tańców

Sekcja Wdów i Sierot przy Zarządzie 
Głównym Związku Nauczycielstwa Pol
skiego organizuje lekcje tańców nowocze 
snych. Lekcje odbywać się bedą i t. d.
Wdowy i sieroty po nauczvsietach 

deśżcie się! Z N. P myś.li o Was. Kom 
olety tańca, dla wdów i sierot po człon 
'•a*-h Z. N. Pi Pomysł zaiste makabrycz 
nyl

Cieszc e Się bezrobotni nauczyc eie
"Febry Związek żrrgaftizujg pewnie dla 
Was kamplćty tańca,

T, S.

D o b r y  ża rt
W  swej ostatniej „Kronice Tygodnio

wej" p. Antoni Słonimski daje nas'ępu- 
ące wskazania polityczne Rządowi p. 
Jędrzejewicza:

„Jedyną godną drogą, gwarantują
cą rozwoj cywilizacji, kultury i twór
czości, to budowa Socjalizmu w Polsce 
przy zachowaniu liberalizmu i wolnoś
ci osobistej, przy ścisłem politycznem 
przymierzu z Rosją i utrzymaniu 
wszystkich cech, różniących Polskę eu
ropejską od Rosji. Do tej wielkie) mi
sji przystąpić może właśnie rząd ohec- 
ny, rząd silny i składający się z ludzi, 
którym nie obce były ideały Polski so
cjalistycznej. Gzyż ta droga nie jest 
jedyną, wyraźnie zarysowaną drogą 
we mgle naszej trudnej epoki?"

P. Antoniego Słonimskiego, jako he
rolda „budowy socjalizmu w Polsce", 
witamy z satysfakcją, ale i z pewnem—  
rdziw emem, Natomiast aoel do „rządu 
'becnego, rządu silnego", by w tem 
rbożnem dziele wziął udział kierowni
czy, uważać mus:my za doskonały, 
pierwszorzędny— żart, całkiem na miej
scu pod p; óretn tak utalentowanego 
kpiarza, jak p. Słonimski.

My ze swe! st-ony przypominamy au
torowi „Kroniki", że „budowa socializ- 
mu w Polsce" trwa już od... 12 maja 
1926 r. i — jak to powszechnie w  ado- 
mo — pp. budowniczowie tre ustala do 
dziś dn a w pracy i gorliwość’ Szczegól
nie ważnemi etapami tel . budowy" pro
wadzone! przez „rząd obecny, rząd sil
ny"! „przy zachowaniu liberalizmu", a 
uwłaszcza — „wolnoś-i osobiste!" były 
oamietne daty: 31 oażdziern ka 1929 r., 
9'10 wrześwa 1930 r. i k:lka innych. 
Głównymi kierownikami przy robotach 
około „bućfowy sociabzmu w Polsce" są 
Fachnwcv pp, Wierzbicki, Radziwiłł, 
Wiślicki i Stecki, którzy opracowali u- 
orżednio wszvstk’e olany i kosztorysy 
ad usum „rządu silnego".

Nie przypuszczam y ani na ch w ilę  by 
o, Słonimski tra k tow a ł swói W yborny 
,k a w a ł"  -—  p ow a żn ie  .. Gdvby iednak 
*ak było, trzebaby ubolewać szczerze  
rad n eooko-iacym stanem  um ysłów  lu
dzi nawet bardzo inteligentnych, a zbłą- 
Vflny„b raił*' ćoczo-ni ,,we mide naszej 
trudne! epoki" Radź co bąóż. historia 
nie Zna ■ znać nie będzie przyk ładu  by 
:akaś dyktaturą ,,budowała sOClabzih , 
pódpiłowywuu! tem samem ga łąź na
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Wiadomość! polityczne
SENSACYJNY ARTYKUŁ RADKA

Znany publicysta sowiecki Radek ogłosił arty
kuł, który wywołał w kołach politycznych wielką 
sensację i uważany jest za aluzję do możliwość, 
ewentualnego sojuszu Sowietów z Ameryką w 
razie agiesji japońskiej lub przymierza ZSRR z 
Polską na wypaueK napaści niemieckiej. oo\ych- 
czas, według powszechnego pi'zekonania, względy 
zasadnicze pozwalały związkowi sowieckiemu je
dynie na przyjazną neutralność, jako na maxi- 
mum zbliżenia z państwem o odmiennym ustroju.

PAUL-B0NCOUR NIE POJEDZIE DO MOSKWY 
Potwierdza się wiadomość, że Paul-Boncour o- 

graniczy swoją podróż tylko do podróży do W ar
szawy i Pragi. Wyjazd Paul-Boncoura do Moskwy 
nie wydaje się prawdopodobny; nie otrzymał on 
żadnego oficjalnego zaproszenia od rządu sowiec
kiego. Data wyjazdu Paul-Boncoura do Warsza-

Tysiączna część milimetra
tłonow i ró in ic s. gd y  chodzi o konstrukcję dru- 

eiko twietlnego do żarówek. D ruc ik  len, o  wiele 

cieńszy od w łoso ludzkiego, te »erce żarów ki* 

stonowi o jej sprawności, zużyciu prqdu I trw a

łości. D la tego  też tylko lobryka. rozporządzą^  

jqco dziesiqtkam i lat dośw iodczen io  i s to su ją c * 

najdoskonalsze  m aszyny, m oże w yrab igó  żos 

rówkl rzeczyw iście ekonom iczne. Jeżeli chce sz  

w łaściw ie oszczędzać, uw ażaj przy zakupie, b *  

dano  C i  żarów ki światowej m arki

TUNGSRAM
wy i Pragi nie została jeszcze określona. Narazie 
wiadomem jest, że podróż ta odbędzie się po ze

braniu rady ekonomicznej Małej Ententy, która 
została wyznaczona na 8 stycznia.

Demonstracyjna wizy
Od 15 lat, od początku swego istnienia, Czecho

słowacja jest w sojuszu z Francją. Jakiego rodza
ju lo sojusz, świadczą słowa Benesza, wypowie
dziane przez niego do dziennikarzy paryskich, że 
w ciągu tych 15 lat nigdy nie było najmniejszego 
rozdzwięku między Czechosłowacją a Francją.

Tyleż lat istnieje i sojusz polsko-francuski, 
wąipić jednak można, czy — szczególnie w os a- 
tnich czasach — można mówić o braku wszelkie
go rożnie ięku. Lo jedinak znaczyłyby jakiekol
wiek słowa wobec faktu, że w Paryżu omawiają 
z Beneszom najważniejsze sprawy europejskie, 
podczas goy my robimy „samodzielną" politykę, 
o któiej w Paryżu mają swoje zdanie.

Podczas wizyty Benesza omawiano głównie 
dwa najważniejsze zagadnienia europejskie: spra
wę Ligi narodów z punktu widzenia włosko-nie- 
mieckieh ataków na nią i spiawy Europy środ
kowej. Benesz i Paul Boncour slwierdzili zupełną 
zgodność poglądów na te zagadnienia, przyczem 
drugi specjalnie podkreślił udział i znaczenie 
państw Malej Ententy w tych zagadnieniach, po
mijając zupę iii, i e Polskę.

Jak się przedstawia sprawa Ligi narodów? 
Obaj mężowie stanu ustalili, że nie pójdą na tezy 
rewizjonistyczne Mussoliniego i Hitlera, które 
w ostatniej konsekwencji zmierzają do zastąpie
nia Ligi narodów jakimś dyreklorjatem wielkich
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H R C f f  I B A W E Ł N A
„Spokój!“ zawołał głośno policjant, „albo 

wezmę pana na odwach. Tylko żadnych 
obraz“.

„Płacę moje podatki i mogę przecież żą
dać..."

„Co podatki?" przerwał mu policjant. „Kel
nerzy także płacą podatki, tak samo jak pan. 
A teraz proszę nas zostawić w spokoju. Za
łatwiaj pan sobie sam swoje sprawy ze 
swymi ludźmi, a nam proszę ciągle nie prze
szkadzać".

Węgier stał przez chwilę niezdecydowany 
w kawiarni, podczas gdy tutaj na dworze roz
prawiano. Zgromadziło się sporo ludzi, któ
rzy wszyscy byli po stronie kelnerów. Ich to 
okrzyki sympatji dodały po części odwagi po
licjantowi, który sam był proletarjuszem. Nie 
mógł przecież wiedzieć, czy przypadkiem 
Doux nie ma jakiegoś dobrego przyjaciela 
między inspektorami, który mógłby mu za
rzucić, że zaniedbał swoje obowiązki.

Gdy policjant odszedł, zdjął Węgier swój 
biały kaftan i podszedł do kasy, by sobie ka
zać wypłacić swoją należytość za dwa dni 
pracy. Gdy tak stał bez marynarki, widziało 
się rękawy koszuli, będące tylko pełnemi 
brudu łachmanami. Dwóch gości było w ka
wiarni i ci widzieli nieszczęśnika. Stracili 
apetyt na kawę i ciastka, gdy zobaczyli, jaki 
brud i jakie łachmany osłaniał był biały kaf
tan. Wstali, zapłacili przy kasie i odeszli.

Senjor Doux zapytał Węgra co się stało 
i dlaczego chce odejść. Ten nie umiał odpo-

a Benesza w Paryżu
mocarstw. Francja oświadcza się tylko za pewne. 
mi reformami w Lidze, obstając twardo _ przy 
utrzymaniu ter emu gćnewtlkiego jako miejsca 
i podstawy wszelkich rozmów, W  ten sposób 
Francja podkreśla swą już kilkakrotnie zedemon- 
strowaną niechęć Do rozmów w cztery oczy, które 
lo rozmowy są pragnieniem Hitlera i —■ przynaj
mniej w odniesieniu do Polski — cieszą się 100 
procentowem powodzeniem.

Cm się tyczy spraw Europy środkowej _— tu 
chodzi głównie o problem auslrjaeki i węgierski. 
Paul Boncour podkreśla, że zupełnie się zgadza 
na politykę Malej Ententy jalko odpow.adającą 
inieiescm i intencji m Francji — znowu milcze
nie o Polsce, mimo, że nie da się powiedzieć, ja
koby Pol;Ska w tej spiawie nie była zaintereso
waną.

Decydującym wynikiem w izyty paryskiej Be
nesza jest wysunięcie Gzecboslowacji do rzędu 
najlepszego sojusznika. Francji — analogja do 
przedwojennej najlepszej przyjaźni między wiel
ką Rosją a małą Czarnogórą. Ma to specjalne 
znaczenie ze względu na dążenia aneks jo n is tyczne 
Hitlera i na pewne pogłoski o nowem zorjenlowa. 
niu polskiej polityki wobec Czechosłowacji. Pod
kreślenie niezacl.w ianego i niezamąconego soju
szu po w inno wybić z głowy niewczesne marze
nia na temat Czechosłowacji jako kraju słabego

wiedzieć i starał się nadmierną ilością gestów 
wyjaśnić, że, jako że jego wierny kolega do
stał po głowie, to on byłby teraz najbliższym, 
którego czeka podobny los. Przed kawiarnią 
stały patrole i inni ludzie przyglądający się 
z przyjemnością tej mimicznej rozmowie 
z kamiennej epoki. Doux starał się wytłuma
czyć Węgrowi, że tutaj w kawiarni jest zu
pełnie bezpiecznym. Ale Węgier nie ufał 
temu zapewnieniu. Gdyby był lepiej obzna- 
jomiony ze zwyczajami tutaj panującymi, 
byłby wiedział, że nigdzie i nigdy nie będzie 
bezpiecznym, bo przecież nie może wiecznie 
zostać w tych czterech ścianach, a skoro tylko 
dom opuści jest stracony. Gdyż jego twarz 
znają już wszyscy robotnicy miasta, nie po
trzebują ani fotografji ani listu gończego. 
Nawet te cztery ściany go nie obronią. Pew
nego dnia, może już jutro lub pojutrze, w ej
dzie kto, uda jakoby chciał, by mu przynie
siono lodów do stolika, a skoro tylko Węgier 
zbliży się, natychmiast dostanie cios nożem 
albo spluwaczką w głowę, że będzie musiało 
go odwieść pogotowie. Nim się ktoś zorjen- 
tuje, co się stało, będzie ten, który wymierzył 
karę już o kilka bloków dalej. Nikt, ani na
wet najlepszy detektyw nie znajdzie go kie
dykolwiek. Jest to jednym z powodów dla 
których nie spotyka się tutaj łamistrajków. 
Zna się tu najskuteczniejsze środki i nikt nie 
waha się ani chwili, by je  bezwzględnie sto
sować. Jak wojna, to wojna. A  robotnicy są 
na wojnie, dopóki nie wygrają, nie jedną 
bitwę, ale całą wojnę. Jeżeli państwom woju
jącym dozwolone są wszelkie środki, dlaczego 
nie i robotnikom w ich walce? Robotnik po
pełnia zawsze błąd, że chce być uważanym

i bezbronnego, o którego granicach można z trze- 
cierni państwami prowadzić konszachty.

Najistotniejszą rzeczą jest, jak się obecnie u- 
stosiuikują Anglja i Włochy do anlyrewizjoni- 
styczncj polityki Francji. Jak wiadomo, Angljia 
wywierała nacisk, aby kontynuowano rozmowy 
z Hitlerem, Wiochy zaś po fiasku paktu czterech 
dążyły do zapewnienia mocarstwom w  inny spo
sób przewagi w Lidze narodów’. Polityka francu
ska — zapewniają — wyszła już z epoki niepew
ności i wahań; jest obecnie stalą d silną, nie da 
się ani skusić, ani nastraszyć. Swoją drogą, są i 
we Francji, głównie w sferach wielkiego przemy
słu, siły, chcące zmienić tę linję polityczną na 
rzecz zbliżenia się do Niemiec, posługując się do 
tego celu wieikiemi organami prasowemi od nich 
zawislemi. Dopóki jednak rząd ma dla swej po
lityki zagranicznej oparcie w Izbie, to intrygi po
zostaną cez skulku.

Benesz wraca do domu jak triumfator. Przy
nosi on swemu krajowi zapewnienie poparcia 
wielkiej Francji, rozprószenie obaw przed odosob
nieniem. Gdzieindziej wolą sami wpędzić się w 
osamotnienie, gonią za fantazją, odpychając real
ne korzyści.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ,

TOW ARZYSZKI TOW ARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWOJ DZIENNIK!

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^ ^ 0 0 0 0 ^

za porządnego obywatela. Ale za to nikt mu 
nic nie da.

Węgier wyszedł i jeden z patrolujących 
wziął go zaraz w swoją opiekę. Zaprowadzono 
go do biura syndykatu, dano mu nocleg i obie
cano mu wystarać się o zajęcie w blachami.

Senjor Doux oszukał go jeszcze o jego pen
sję łamislrajkowską, dał mu tylko pięćdzie
siąt centavos a czterdzieści centavos policzył 
mu za rozbitą szklankę.

Jak mi później opowiedziano, zrobił Nie
miec jeszcze inne doświadczenia. Następnego 
ranka zaprowadzono go do oficera policyj
nego. Zamiast go pochwalić za jego łamistraj- 
kowską czynność, zapytał go oficer, gdzie po
siada dokument immigracyjny.

„Nie mam żadnego", odpowiedział przy po
mocy tłumacza.

„Jak pan dostał się tutaj do kraju?"
„Na okręcie".
„Aha. A  więc uciekł pan z okrętu".
„Nie, wypowiedziałem służbę".
„Znamy już takie wypowiedzenia. Oddamy 

pana jego konsulowi z warunkiem, że ode- 
szle pana najbliższym okrętem zpowrotem 
do Niemiec. Lubimy dość Niemców, ale pan 
nie przysparza zaszczytu niemieckiemu imie
niu. Sieje pan tutaj tylko niezgodę, n dla 
takich nie mamy u nas miejsca".

Dw aj policjanci zaprowadzili go do kon
sula.

Od tego czasu był konsul za niego odpowie
dzialny. Musiał go żywić, aż do nadejścia nie
mieckiego okrętu, któryby go zabrał.

„Coście tutaj przeskrobali? Kradliście?" 
zapytał konsul.

tCiąg dalszy nastąpi).
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Foltyka zagraniczna a czwarty Sejm
Co Polska chriałaby wiedzieć i czego nie w ie?

Piątkowe „posiedzenie" sejmowej 
Komisji dla spraw zagranicznych za
sługuje na powszechną uwagę. Przy
pominamy: kluby opozycyjne zwró
ciły się do prezesa Komisji, p. J. Ra
dziwiłła z żądaniem zwołania Komi
sji dla omówienia pilnych i ważnych 
spraw. Prezes J. Radziwiłł Komisję 
zwołał, wypow iedział parę wyrzutów 
pod adresem zwołujących, którzy 
chcą obradować bez wysłuchania 
miarodajnych oświadczeń Rządu, a 
w ięc na podstawie widocznie jakichś 
pogłosek i niepewnych wiadomości; 
po swem „przemówieniu" p. Radzi
w iłł natychmiast „posiedzenie" zam
knął, nie dopuszczając nikogo do gło
su (chociaż były zgłoszenia).

Formalna strona sprawy jest jasna 
Ks. J. Radziwiłł działał w sprzeczno
ści z regulaminem, albowiem jeśli art. 
76 regulaminu powiada, że „na żąda
nie Vs liczby członków Komisji w i
nien przewodniczący w  ciągu 48 go
dzin zwołać posiedzenie Komisji", to, 
oczywiście, nie po to ma być Komi
sja zwołana, aby wysłuchać repry
mendy przewodniczącego, lecz przy
najmniej poto, aby inicjatorzy mogli 
powiedzieć, poco chcieli posiedzenia 
i jakie sprawy uważają za pilne. Do
piero później większość może ewen
tualnie dyskusję przerwać. Art. 76 
jest ochroną praw mniejszości komi
syjnych, i p. Radziwiłł — powtarza
my —  niewątpliwie działał niezgod
nie z regulaminem. Pozatem, jeśli 
tak bardzo mu chodziło o informacje^ 
ze strony urzędowej, nic nie stało na 
przeszkodzie, aby zaprosić przedsta
w icieli M. S. Z i zwrócić się do nich 
po informacje. Byłoby to właśnie po 
myśli inicjatorów zwołania posiedze
nia.,

A le  nie warto zanadto zajmować 
się formalną stroną sprawy. W iado
mo, że Sejm nietylko nie ma kontroli 
nad zagraniczną polityką, ale nawet 
zwyczajnych informacyj doczekać się 
nie może. Krótkie (nadzwyczaj krót
kie!) ,,exposć" min. Becka, wygłoszo
ne przed wieloma miesiącami na K o
misji, nie było żadną istotną informa
cją nawet wówczas, a od tego czasu 
sytuacja międzynarodowa zmieniła 
się do niepoznania.

Opozycja chciała postawić na po
rządku dziennym kilka spraw pierw 
szorzędnej wagi.

M y —  socjaliści —  chcieliśmy prze 
dew. zystk'em zaoytać, co znaczy ten 
flirt Polski z Hitlerem, który obser
wujemy od pewnego czasu?

Opinja francuska jest, jak wiado 
mo, bardzo zaniepokojona; „Mała 
Ententa" jest również, oczywista 
zaniepokojona. Wszyscy zapytują, 
jak pogodzić te zaloty p. Lipskiego 
do Hitlera (i odwrotnie) z dotychcza
sową polityką porozumienia z Rosją 
sowiecką? Czy to jest wahanie w 
sprawach orjentacji politycznej? Czy 
może aż zmiana orjentacji? Nikt tej 
polityki nie rozumie.

Mogą być różne ewentualności 
Czy Polska zaczęła skłaniać się ku 
antysowieckim planom p. Rosenber
ga? Trudno to sobie wyobrazić. Czy 
też tak jest naiwna, że w ierzy poko
jowym zapewnieniom Hitlera? N ie 
dawno kierownik polityczny Prus 
Wschodnich, p. Koch, w „Volki$chei 
BeG achtef" wyrażał radość z powo
du zbliżenia hitlerowsko - polskiego 
rozumiejąc je przytem, jako ..załat
wienie (oczywiście, po myśli Nie 
miec) kwestji f. zw, korytarza.., A  
może nie chodzi ani o antysowieckie 
piany Rosenberga, ani o wyczajną J

naiwność, lecz o to, żeby poprostu —  
dokuczyć Francji... A le cóż to, na 
Boga, za „po lityka"? Taka polityka 
„dokuczania" pociąga przecież za so
bą bbjektywny rezultat —  rozlu
źnienie stosunków polsko - francu
skich, a o to przecież Hitlerowi cho
dzi. Czy to nie jasne?

Narazie Polska jakgdyby nigdy nic, 
iakgdyby kwestji terytorialnej, roz
brojeniowej i innych nie było, bawi 
się z Hitlerem w piłkę nożną, — ku 
zdumieniu całej Europy, len  sła 
wetny berliński mecz był niewątpli
wie także trickiem Hitlera mającym 
dowieść całemu światu, że Hitler za
łatwia swoje sprawy sam na sam z 
Polską, bez Francji, A  lekkomyślna 
„sanacja" daje się nabierać na te 
wszystkie kawały.

Tymczasem ten płochy flirt już 
kosztuje Polskę niemało. W idzimy 
'ak w Gdnńsku rządzą się hitlerow-

0  stosunkach gospodarczych i spo
łecznych na Górnym Śląsku, o strasz
nej nędzy bezrobotnych i półbezro- 
botnych tej dzielnicy, trzeba ciągle 
pisać i mówić.

W  poprzednich artykułach wska
zaliśmy na straszliwą nędzę, na głód. 
zimno i poniewierkę bezrobotnych 
Niedola ludności bezrobotnej i pół- 
bezrobotnej Górnego Śląska nie za
myka się jednak tylko w granicach 
jłodu, zimna i braku mieszkania. Bo 
wszystko to razem wzięte, tworzy 
zkolei „idealne" warunki dla w szel
kiego rodzaju chorób i dla wzmożo
nej śmiertelności.

STO KILKADZIESIĄT TYSIĘCY
BEZROBOTNYCH — Z RODZINA
MI OKOŁO PÓŁ MIL JON A LUDZI 
-  OD LAT BEZ ŻADNYCH MOŻLI
W YC H  DO OKREŚLENIA ŚROD
KÓ W  DO ŻYCIA; DRUGIE PÓŁ MI- 
LJONA —  TO CZĘŚCIOWO BEZ
ROBOTNI Z RODZINAP "L PRACU 
JĄCY OD KILKU LAT PO 2, 3, A 
W  NAJSZCZĘŚLIW SZYM  W YPAD
KU, PO 4 DNI W  TYGODNIU, zara
żający od 40 do 100 złotych miesięcy 
nie! Jak ci nieszczęśliwi w takich 
warunkach ertzvstują?... trudno jest 
dokładnie ustalić. Jedni coś uże- 
brzą, inni, a ci są już unrzywilejowa 
ni, dostaną raz na dzień jakąś wod
nista zupkę z kuchni dla bezrobot 
mych, inni jeszcze ukopią, prześlado
wani przez policję, trochę węgla w 
ustawionych ,,b!eda-szybach‘\ sprze
dadzą go spekulantom, a inni znowu 
trudnią się przemytem towarów z 
Niemiec, ryzykując życie w walce ? 
tropiącą ich policją graniczną. Twar
dzi są to ludzie — ci bezrobotni. W  
uracowitem życiu tyle się namoco- 
wali z losem o kęs czarnego chieba 
f teraz nie chcą ustanie przed nędzą, 
nie rezygnują z walki i nadziei, że 
nrzecież przetrzymają, że doczekają 
‘-ktchś lepszych . czasów... Każdy z 
nich walczy o byt, szuka na własną 
rękę ratunku przed śmiercią głodo
wą. Przyzwvr.7*ńa się nawet do gło
du i zimna. Głoduje, m a r n ie ,  r?'mie

li. K. W.
Posiedzenie plenarne C.K W. P.P.Ś 

odbędzie się we wtorek, dn, 19 b, m„ o 
godz. 10 r., w lokalu Z. 2. K. przy ul. 
Czerwonego Krzyża 20.
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cy; a „sanacja", zaniedbując interesy 
i prawa kraju, nie będzie przecież 
robiła przykrości sympatycznym 
oartnerom z meczu berlińskiego. Art. 
73 Konstytucji gdańskiej (równość 
obywatelska) poszedł dawno w kąt, 
i hitlerowcy spokojnie zamykają so
bie pisma socjalistyczne i katolickie 
bez żadnego sprzeciwu ze strony Po l
ski, Ba, nawet polskie pismo, w y 
dawane w  Gdyni (w  niemieckim ję
zyku) ,,Volkszeitung“, zostało w 
Gdańsku bezprawnie zakazane.

Takie oto doniosłe sprawy miały 
być poruszone przez nas na piątko
wym posiedzeniu Komisji. Ważnej- 
szych spraw dla interesów Polski 
chyba wogółe być nie może. Socjali
ści, podpisując wniosek w sprawie 
zwołania Komisji Spraw Zagranicz
nych, chcieli przedewszystkiem, że
by przedstawiciel polskiego Rządu 
poinformował nas wszystkich o tem,

wiera się, lecz jakoś żyje na śmietni
sku życia i boryka się z nędzą... Nę
dza jest jednak nieubłagana.. Im dłu
żej trwa bezrobocie, tem mniej od 
oorne zdrowie na różne choroby* tem 
żniwo śmierci obfitsze.

Statystyki szpitali, gminne rejestry 
zachorowań i zgonów, lekarze szkol
ni, lekarze przy Komisjach poboro
wych tn'Mśby wiele powiedzieć o 
przerażającem spustoszeniu, dokony 
wanem przez śmierć i choroby wśród 
bezrobołych i ich rodzin naskutek 
stałego od kilku lat niedojadania i 
"atalnych warunków mieszkanio
wych.

Wymierają masowo dorośli, wymię 
ra młodzież, wymierają dzieci. Więk 
sza część ludności —  to pół trupy 
— podobna raczej do wygłodzonych 
szkieletów, niż do ludziDzieci  ra
chityczne, młodzież fizycznie zdege- 
nerowana i gruźlicza. Wyczerpujące 
i fachowe zbadanie stanu zdrowot
nego i przyczyn zgonów wśród bez
robotnych, oraz pół-bezrobotnvch 
wśród dzieci i dorastaiącej młodzieży 
mogłoby nam powiedzieć wiele 
strasznych, wręcz potwornych rze 
czy, mogłoby wykazać cyfrowo o- 
-'rom spustoszenia fizycznego i psy
chicznego, spowodowanego klęską 
bezrobocia.

A le  tą stroną bezrobocia nikt ? 
„gasnącego świata" nie interesuje się 
.Sanacja" poświęca dużo pieniędzy 
i wysiłków na „wychowanie fizycz 
ne", na „przysposobienie wojskowe", 
a tu patrzy spokojnie na wymieranie 
całej ludności, na degenerację całego 
pokolenia młodzieży, A  przecież 
aczkolwiek bezrobocie iest nieodłącz 
nem następstwem rozkładu kapitali
stycznej gospodarki i może być usu
nięte naprawdę tylko wraz z obale- 
leniem tej gospodarki, możnaby przy 
dobrej woli nawet dzisiaj ulżyć dok' 
bezrobotnych, gdyby zechciano mnie-' 
respektować interesy kapitalistów, a 
więcej interesy Państwa i jego —  nie
gdyś —  pracowitych obywateli.

Na Górnym Śląsku istnieją prze
cież olbrzymie latyfundja różnych 
książąt Pszczyńskich i hrabiów Bal- 
'•streiKów. Cała ziemia Górnego 

Śląska jest własnością wielkich i 
•wszechwładnych potentatów przemy 
"owych. Czyżby nie można tej zie 

i ni wywłaszczyć i posadzić na niej 
bezrobotnych?... Czy tego rodzaju1

co właściwie się dzieje i dlaczego.
Prezes Radziwiłł uniemożliwił po

stawienie tych i im podobnych spraw- 
Uniemożliwił też (przypuszczalnie w 
porozumieniu z M. S. Z.) wysłucha
nia miarodajnych opinij rządowych. 
W obec tego p. Radziwiłł nie miał 
także sam możności objaśnić, jak dziś 
wyglądają jego przeszłoroczne zachę
ty do zbli-żania się z krajem, „gdzie 
cytryna dojrzewa"... Ta sławetna 
„cytryna" radziwiłłowska jest dziś 
pielęgnowana wspólnym wysiłkiem 
Mussołiniego i Hitlera i jest dla Pol
ski bardzo kwaśna..,

Ostatecznie wcale nie dziwimy się 
temu, co się stało na Komisji. Sy
stem jest konsekwentny. Rząd niech 
rżądzi, a lud niech nic nie wie i niech 
płaci podatki.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

operacja nie byłaby błogosławień
stwem dla bezrobotnych nędzarzy i 
jednocześnie najskuteczniejszą pro
pagandą na rzecz związania ludności 
górnośląskiej z Polską?... Rozpar
celowanie obszarów ziemi, należącej 
dziś do niemieckich książąt, baronów, 
kapitalistów złamałoby nietylko raz 
ma zawsze groźną dla interesów  Pań
stwa przewagę gospodarczą tych but 
nvch potentatów, chełpiących się pu
blicznie i cynicznie służbą u siebie 
byłych polskich ministrów, ale stwo- 
-zyloby na tych obszarach niezdoby
tą redutę polskości.

Rozparcelowanie ziemi, będącej 
dziś w posiadaniu kapitalistów i ob
szarników, dałoby trwały warsztat 
mrący przynajmniej 60,000 rodzin bez 
robotnych; 60 tysięcy osiadłych na 
roli, spokojnych o swój byt” polskich 
robotników, to dla bezpieczeństwa 
granicy śląskiej więcej, niż dywizje 
wr!~ka. Ta masa robotników, przy
wiązanych do ziemi polskiej, przesta
łb y  być łatwym żerem dla agitacji 
agitatorów Hitlera. Lasy nasze mo
głyby przecież z łatwością dostarczyć 
drzewa na budowę tymczasem drew
nianych domków, na przydzielonych 
działkach ziemi Przecież wśród bez
robotnych są cieśle, murarze, kowale, 
stolarze. Gdyby im dano ziemię, bu
dulec, trochę pieniędzy — chociażby 
tyle, ile się wydaje na różne uroczy
stościowe imprezy, zbudowaliby so
bie sami domy, obrobili ziemię i za
częli jakoś żyć.

Tak! Złagodzenie skutków klęski 
bezrobocia jest nawet w obecnych 
warunkach możliwe, i bodaj nie tak 
trudne. Trzebaby tylko, zamiast stać 
ma straży „świętych i nienaruszal
nych" praw własnościowych kapita
listów i obszarników, stanąć —  cho- 
ciażby jedną stopą —  na straży inte
resów Państwa; zatroszczyć się tro
chę o ginący w nędzy, zdeptany i 
poniewierany lud śląski. „Patrio
tyczne" uroczystości, rewje, obcho
dy, muzyki, mowy o zasługach i za
letach górnośląskiego ludu nic tu nie 
nomogą. Wywołują niesmak i roz
goryczenie wśród głodnych mas. Tu 
trzeba realnej pracy i pomocy ZA
RA Ź ! N A T Y C H M IA S T ! Dopóki nie 
jest jeszcze zapóźno!

JAN STAŃCZYK.

G ó r n y  Ś l ą s K
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(Korespondencja własna)
Podział Białej na siedm okręgów wyborczych 

miał na celu pozbawienie socjalistów należytego 
wpływu w radzie miejskiej.

Sanatorzy aż ręce zacierali z uciechy, iż naj
wyżej dwóch lub trzech socjalistów wejdzie do 
rady i lyluż Niemców burżiuazyjnyich, a zatem 
bęaą z żydami rządzić się niepodzielnie na ra
tuszu.

Usiłowania zawarcia kompromisu z PPS nie 
odniosły skutku. PPS wspólnie z towarzyszami 
niemieckimi przystąpiła do wyborów bez grosza 
pieniędzy. Dzięki ofiarności towarzyszów wydano 
zakow ie dwie odezwy i kartki do głosowania. 
Odbyto pięć zgromadzeń.

Sanacja odbyła szereg szumnych tajnych narad 
i zgromadzeń, straszyła mękami piekielnemu so
cjalistów, wydala szumne odezwy i ulotki, zbie
rając pcd nie podpisy różnych ludzi, do nieda
wna wrogów marszałka Piłsudskiego i różnych 
kombinatorów mieszczańskich i kominia skich, 
wynajęła dziesiątki rezerwistów do agitacji, pła
cąc im  suto za agitację, a w dniu wyborów 
miała do dyspozycji kantyny dla popijochy agita
torów oraz kilkanaście taksówek do zwożenia wy. 
korców. Zabawne jest to, że ludzie zwożeni au
lami gk  sc w a li przeważnie na socjalistów.

W  przeddzień wyborów obliczali, iż dostanie 
sanacja 6000 głosów, a tu raptem 2893 i 9 man
datów na 24, w tem jeden żyd. Ponieważ w  trze
cim okręgu unieważniono listy, pi ze to trzech be- 
beków weszło bez wyborów, a zatem ma sanacja

■ Prasa sanacyjna podała wiadomość o wielkiem 
zwycięstwie wydoi czem BB w Nowym Sączu. — 
Jak to 'zwycięstwo przedstawia się w konkret
nych faktach poniżej wyjaśnimy:

Od chwili rozpisania wyborów do rady m iej
skiej menerzy sanacyjni pocichu między sobą 
postanowili nie dopuścić w większej licznie so- 

■, ejalislów do rządzenia miastem. W  tym celu u- 
stalono, że socjaliści „uzyskają" najwyżej 3 do 
4 radnych. Robiono wszystko, aby zaskoczyć so
cjalistów, by nie dać im naczas malerjaiu, po
trzebnego dó formowania list kandydatów itp.

N!iic to jednak nie pomogło, socjaliści nowo
sądeccy posiadają na tyle wyrobienia organiza
cyjnego i sprytu iwjenlacyjnego,, że napamięć 

•przygotowywali robole. Z chwalą urzędowego po
jawienia się ogłoszeń na mieście w przeciągu 
trzech oni były listy kandydatów w zupełności 
gotowe i w dniu 30 listopada złożone przez peł
nomocników w głównej komisji wyborczej.

kreml zy sanacy jni zostali zaskoczeni dokład
nością zuożonyioh lisi. a sam pati starosta dr. 
Łach gratulował tow. Matkowskiemu tak dokład
nego wygotowania list kandydatów.

To było w dniu 4 grudnia. Tego samego dnia 
wieczorem główna komisja wyborcza na swem 
(posiedzeniu unieważniła w dwóch okręgach listy 
(kandydatów socjalistycznych, a w pozostałych 
teecb poskreśłała wybitniejszych i niezależnych 
towarzyszów z list kandydatów z tem motywo
waniem, że nie zamieszkują w Nowym Sączu lub 
że niema ich w spisie wyborców. I iak skreślono 
Iow. Markowskiego, Szewczyka, Mędiarskioigo, Kim 
mera, zawieruchę i Góakiewicza. Wszystko to 0- 
pieralo się na wierudnem kłamstwie, gdyż wszy
scy wymienieni towauzysze mieli prawo wybie
ralności.

Ponadto dowiedzieliśmy się od sanatorów, że 
w  pozostawionych okręgach otrzymamy najwyżej 
czterech radnych! WszysiikO' to świadczyło, że nad 
użycia wyborczo pójdą w dalszem tempie aż do 
ustalenia nam czterech radnych.

Unieważnienie list nastąpiło na podstawie 
skreślenia nam kilkudziesięciu podpisów wybor
ców z motywem, że nie hyii w spisie wyborców, 
nie podali adresów, Łub podipisy nieczytelne. — 
Wszystko to, z wyjątkiem kilku możliwych nie
dokładności jest wymysłom, obliczonym na ko
nieczne unieważnienie list socjalistycznych, al
bowiem towarzysze, którzy zbierali podpisy pod 
kandydatów, byli iw posiadaniu odpisu spisu wy
borców i udawali się p0 podpis tyJko do takiego 
Wyborcy, który figurowe! w spisie wyborców, — 
jak również adres umieszczali według adresu fi
gurującego w spisie. Nieczytelność podpisów tyl
ko w kliku wypadkach była mcż,i..vą, ate każda 
hsla kandydatów posiadała o 100 procent w ię
cej podpisów, niż wymagało ogłoszenie urzędowe.

dwunastu, w  tem dwóch żydów. Oto ptrawda o 
zwycięs.iwie sanacyjnem.

Socjalistom unieważniono dwie listy i pozba
wiono ich dwóch mandatów. W  trzech okręgach, 
gdzie, socjaliści szli z sanacją do walki wybor
czej, PPS otrzymała sześć mandatów, a BB dwa 
mandaty. Z tych dwóch wszedł lylko jeden praw
dziwy bebek, a drugi bebek p. Zubek, nic nie zna
czący, wydaapał się na radnego kosztem dra Ku
beczka, dotychczasowego członka magistratu beb- 
ka.

Dotychczas główna komisja wyborcza nie o- 
glosila plakatami wyniku wyborów. Tymczasem 
w województwie są niezadowoleni z wyniku w y
borów i z sanatorów bialskich.

Wśród sanatorów zawrzało jak w ulu. W ysi
lają się, by unieważnić w okręgu V II wybory i 
mieć w ten sposób możność powetowania swo
jej klęski. Motywują to tem, że zamało glosowa
ło ludzi, a leraz wprowadzą trzy obwody gLso- 

! wania i dwóch sanatorów musi zostać wybra
nych. Sanatorzy upadli na głowę. Sami przepro
wadzali wybory na podstawie 'swojej ustawy i 
swoim sposobem, teraz sami się unieważniają. 
Mogą sanatorzy być pewni, że w nowych wybo
rach poniesie BB jeszcze więlkszą klęskę.

Żadawalajficy a zarazem ucieszny objaw w 
tych wyborach uwidoczni! się w tem, jak kobie
ty warzechami i miotłami pędziły z domów agi
tatorów jedynki. Świadczy to, że dotychczasowy 
strach zaczyna przemieniać się w zapał walki z 
tą plagą.

Gdyby jednak zachodziły jakiekolwiek braki lub 
niecitkiacmości, główna komisja wyborcza miaia 
obowiązek ustawowy zawiadomić pełnomocnika 
najpóźniej do 3 grudnia, a pełnomocnik braki te 
w przeciągu 24 godzin usunąć! — Tego ważnego 
przepisu prawa główna komisja wy no teza tnie 
wypełniła, gdyż uchwalę o nieważności list lub 
poszczególnych kandydatów powz.ęla dopiero w 
dniu 4 grudnia, a pełnomocnicy utrzymali za
wiadomienia dopiero w dniach 6, 7 i 9 grudnia 
bez możności ronienia sprostowań czy poprawek.

Pełnomocnicy wnieśli sprzeciwy, klóre jednak 
pozostały bez odpowiedzi. Wobec tak karygod
nych z punktu przepisów Ustawy poczynań głów
nej komisji wyborczej, komitet wyborczy PPS 
zwołał ogollną konferencję delegatów, a nastę
pnie ogólnie zgromadzenie w dn. 6 grudnia i przed 
łożył w szczegółach metody wyborcze BB, a zgro
madzeni delegaci na konferencji, jak i wyborcy 
na zgromadzeniu postanowili jednogłośnie odstą
pić od wyborów, uchwalając odpowiednią rezo
lucję, która ze względów ccuzuralnyoh nie mo- 
giany być w całości wydrukowana.

Obecnie PPS i klasowe Związki zawodowe za
skarżają wybory, licząc na to, że mimo wszyst- 
kich i ogólnych metod wyborczych BB jeszcze się 
znajdzie choć trochę wstydliwej sprawiedliwości 
i wybory 'zesłaną unieważnione, a listy i kandy
daci przywróceni. Do sprawdzenia nadużyć w y
borczych powołana być winna bezsfrójnna komi
sja, składająca się z przedstawicieli zaintereso
wanych stronnictw, kaznaczyć należy, że poza 
unieważnieniem naszych list zostały unieważnio
ne wszystkie listy ND i sjonistów.

Te wszystkie powyżej wymienione metody
świadczą uobilnie jak sanacja jest słaba na tere
nie Nowego Sącza,. Bala się zupełnej klęski, ja. 
kahy faktycznie ją spotkała, zrobiła więc „czyst
kę" i ma „zupełne zwycięstwo".

My socjaliści jesteśmy dumni z naszej taktyki, 
jaką zastosowaliśmy przy tych wyborach. To jest 
nasze chlubne zwycięstwo. Nie bila się „góra" z 
„dołom" o, .mandaty, odwrotnie, gdy „górę" odtrą
cono od możności kandydowania, „dół" uchwalił 
nie brać udziału w glosowaniu. Na lo sanacja ni
gdy się ni© zdobędzie. Nas socjalistów nie ciągnę
ła chęć karjery, lecz troska o dobro gospodarki 
gminnej i ludności. Dlatego jesteśmy silni lak 
przed wyborami jak i po wyborach. Wierzymy'' 
W lo, źe niedługo przyjdzie chwila, gdzie dzisiej
si, już. skłóceni przywódcy sanacyjni odpoWie- 
dziaiiność za gospodarkę gminną będą składali 
jeden na drugiego, bo się będą bać odpowiedzial
ności. My się nie wstydzimy ,za wczoraj, za dziś 
i nie lękamy się jutra. Jesteśmy zawsze zdolni 
do Wzięcia na siebie odpowiedz, alncśd za losy 
gminy łub państwa. A to jutro przyjdzie,.

TOW ARZYSZE! TO W ARZYSZK I! 
PAM IĘTAJCIE O FLWDUSZU PRASOWYM!

z Krato i
— o—

SKARB PAŃ STW A POKRYW AĆ BĘDZIE 
KOSZTY BIEDNYCH W IERZYC IELI. Minister 
sprawiedliwości wydał okólnik w spiawie opła
cania prziez skarb państwa kosztów za ubogich 
wierzycieli. Tymczasowo pokrywane będą przez 
skarb wydatki gotówkowe, które ponosić touszą 
komornicy, celem wykonania czynności egzeku
cyjnych, na korzyść osób korzystających z pra
wa ubogich przyznanego przez sąd.

ZJAZD DELEGATÓW ZW IĄZK Ó W  ŻYD O W 
SKICH INW ALIDÓW , WDÓW i SIERÓT W O 
JENNYCH R2PLTEJ W  W A R SZA W IE  odbył 
się w  ubiegłą sobotę ze zwykiemi depeszami hoł- 
dowmiozemi i wszelkiemi ceremonjami, ale w na
stroju strasznego rozgoryczenia. P. prezes J. Bach- 
ner, w dłuższym rzeczowym referacie przedsta
wił treść rozporządzenia prezydenta Bzpltej z cła, 
28 października 1933, jx  zbaw łającego prawa do 
'zaopatrzenia inwalidów dwóch najniższych kate- 
goryj oraz pewnych kategoryj wdów wojennych, 
które dotąd otrzymywały rentę, wykazując szko
dliwe skutki oraz rozgoryczenie, jakie lo rozpo
rządzenie wywołało wśród szerokich rzesz inwa
lidzkich. Podniósł, że przewidziane tem rozpo
rządzeniem zróżniczkowanie inwalidów na inwa
lidów z armji polskiej i  z ammij zaborczych i to 
obecnie w piętnaście lal po odzyskaniu niepod
ległości, jest wysoce krzywdzące dla tych, którzy 
kawa w ili na frontach w armjach zaborczych, by 
kosztem swego życia i zdrowia wywalczyć niepod- 
Icgióść Polski, Referent ‘zakończył apelem, by 
czynniki miarodajne uchyliły krzywdzące posia
no wiemia lego rozporządzenia. W  dyskusji zabra
ło glos pomad 70 delegatów, dając wyraz goryczy 
i dotkliwego bólu, doznanego przez tysiączne rze. 
szc ofiar wojennych wskutek tego rozporządze
nia- W  szeregu uchwalonych rezolucyj zjazd do
maga się, aby ograniczenia były równomiernie 
uożiożcine na wszystkie ofiary wojenne bez wzglę
du na lo, z jakich armij pochodzą, stanowczo je 
dnak zjazd zaprotestował przeciwko pozbawieniu 
renty dwóch pierwszych kalegoryj inwalidów 
wojennych, oraz-pewnej kategorji wdów wojen
nych, które dotąd rentę pobierały.

B YŁY  PREZES W ARSZAW SKIEJ RADY M.
EKSMITOWANY. Znany p. Rajmund Jaworow
ski, twórca rozłamu w PPS i założyciel BBS, stoi 
pod groźbą eksanisji 2 mieszkania. Historją ta 
ma następujący podkład: Magistrat miasla W ar
szawy wynajął pi'zed laty lokal 5-pokojowy przy 
uł. Leszczyńskiej, przeznaczając go początkowo 
na sekcję tanich kuchen, a później na poradnię 
urzędu zdrowia. Lek a i len zajął w 1929 roku ów. 
sto przestało płacić, ale nie zaczął p. Jaworow
ski, za którego komorne płaciło. miasto, jak rzad
ko za kogo. Nawet po ustąpieniu z tego stanowi
ska miasto płaciło nadal komorne za p. Jawo
rowskiego. Opamiętanie nastąpiło dop.ero po wej
ściu w życie nowej ustawy samorządowej. Mia- 
siło puzes.aio płacić, ale nie zaczął- p. Jaworow
ski. Magistral zaiąoal przepisania lokalu na na
zwisko‘byłego prezesa, właściciele domu jednakże 
odmówili i sprawa powędrowała d’o sądu, który 
zaocznym wy nokiem nakazał eksmisję. Sprzeciw 
założył magistrat, uważając, że p. Jaworowskie
mu dzieje się krzywda, jako ofierze ustawy sa
morządowej. W yrok sądu w lej sprawie zapadnie 
23 grudnia.

DALSZE ARESZTOW ANIA W  GÓRNOŚLĄ. 
SKIM W IELK IM  PRZEMYŚLE, Z polecenia pro
kuratora sądu ckrętgcwćgo w  Katowicach dr. To
karskiego dnia 16 Lm. o godzinie 7 ramo areszto
wano dyrektora firmy „Gotab" A, Vidora, zasęp, 
cę jego Emila Szczyrbę, oraz prokurenta firm y 
P’awła Jeziorskiego. Rówmoześmie opieczętowa
no biura firm y w Katowicach, mieszczące się 
w  gmachu dyrekcji (kopalń ks. Pszczyńskiego, 
gdzie przeprowadzone zostały rewizje przez bu
chalterów wydziału skarbowego, Aresztowani dy
rektorzy podejrzani są o oszukańcze manipulacje 
finansowe. |

ŚNIEG W  ZAKOPANEM. Donoszą z Zakopane.
go: Obfite w ostatnich dniach opady śnieżne po
prawiły znacznie pokrywę śiniegu, która wr lej 
chwili dzięki utrzymującym się mrozom, stwarza 
idealne warunki dla uprawiania sportów zimo
wych. Ruch sezonowy znacznie sie ożywił i za
czyna przybierać charakter pdmi sezonu zimowe
go. Ód 16 bon. w tutejszych lokalach dancingo
wych ezyame są już rxwe orkiestry sezunowe. — 
Dane biir.a meldunkowego zarządiu uzdrowiska 
wykazują począwszy od 1 gcueńła stałą nadwyż
kę w stosunku do tego samego okresu 2 reku prze
szłego, co wśkaMje, że tegoroczny sezon będzie 

l jeszcze silniejszy od zeszłorocznego.

Bialskie rozważania powyborcze
I

J a k  „zwyciężyła" sanacja w Nowym Sączu
(Korespondencja własna)



Nr. 292, Wtorek 19 grudinia 1933 r.

0 unieważnienie „w yb o ró w 41 gromadzkich
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawo, 18 grudnia.
Dziś sejmowa komisja administracyjna rozpa

trywała wspólny wniosek klubu ludowego i stron
nictwa narodowego, domagający się unieważnie
nia wyhorów gromadzkich. Referent pos. W ier- 
cizak (sir. nar.) stwierdził, że w 90 procentach 
gromad wyhory wogóle się nie odbyły, ponieważ 
wysłannicy starostw, w wielu wypadkach nauczy
ciele ludowi, rozmaiłem! sztuczkami doprowadzili 
do unieważnienia wszystkich list opozycyjnych, 
pozostawiając tylko listy rządowe. Referent przy
toczył szereg konkretnych wyp?dków nadużyć, 
zwracając uwagę na oóźr>e ogłoszenie terminu wy. 
borów. W  wielu wypadkach wprost wprowadzano 
wyborców w błąd pracz zmianę godziny wyborów. 
Były leż liczne tafezerslwa przy obliczeniach. Re
ferent domaga się unieważnienia wyborów i roz
pisania nowych. M. in. cytuje list otwarty dzia
łacza samorządowego z powiatu tomaszowskiego. 
Kazimierza Ługowskiego do wojewody lubelskiego 
i posła sanacyjnego Polakiewicza. W  liście tym 
Ligowski wskazuje, że daleko lepiej było na czas 
jakiś zawiesić samorząd gminny, niż aplikować 
ludności podobne wyczyny.

W  dyskusji pos. Wrona (str. lud.) przytoczył 
cały szereg konkretnych przykładów nadużyć i 
zaprotestował przeciw używaniu nauczycie l va 
do tego rodzaju „wyborów". Przy wyborach ■ tych 
zwyciężył nietyle rząd, ile dotychczasowi we >- 
wie i sołtysi, oraz grube interesy malerjalne luź
nych macherów.

Wicemin. spraw wewnętrznych Korsak oświad
czył, że z  33 tysięcy miejscowości, gdzie odbyły 
się wytoary gromadzkie. 86 procent nie wniosło 
sprzeciwu. Według obliczeń p. Korsaka wpłynęło

3.800 protestów. Uwzględniono dotychczas 466 pro
testów, zaś w 190 wypadkach unieważniono wy
bory z urzędu. Wicemin. Korsak zapewnia, że 
wdroży śledztwo wszędzie tam, gdzie były nad
użycia i skarży się na bojówki endeckie oraz za
powiada wniesienie doniesień karnych przeciw 
dziennikom rzucającym oszczerstwa.

Po przerwie południowej przemawiał szereg 
mówców. Tow. poseł Zygmunt Piotrowski stwier
dził, że nacisk władiz aumiiniis trakcyjnych na wy. 
bory był wielki i że właściwie nie były to wybory, 
lecz nominiEcje zgóry ustalone. Nauczyciele ludo
wi jako przewodniczący komisyj lak są zdepopu
laryzowani swą stronniczością, że w wielu miej-, 
scowościach ludność ich przepędziła, a zaszły też 
wypadki pobicia. •

W  odpowiedzi wicemin. Korsakowi, że tylko o- 
koło 4.000 protestów w'plynęlo, tow. Piotrowski o- 
ś w Lad cza, że ludność nie wierzy w skuteczność 
protestów, które ma składać na ręce tej samej 
władzy, która wybory zarządzała i przeprowadza
ła, a ma tez doświadczenie z okresu wyborów sej
mowych, gdyż protestów miimo upływu 3 lat n ie ' 
rozipatrzcoiio Odstrasza to od wnoszenia protestów, 
gdyż okazują się bezskuLeczne.

W  dyskusji dalszej przytoczono różne fakty 
nadużyć. Okazało się leż, że w pewnej miejsco- 
Vv :i na sanacyjnego radnego gminnego wybrano 
niei>oe«c®ykai, który od 6 lat spoczywa w grotbie.

Mówcy sanacyjni żądali odrzucenia wniosku o 
unieważnienie wyborów.

Po przemówieniu wicemin. Korsaka większość 
sonacyjir a wniosek odrzuciła.

Pos. Wierczak wobec tego zrzekł się referatu, 
któ. objął sanalor Długosz.

—  o o o  —

Gospodarka w tacach państwowych
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 18 grudnia.
Dziś obradowała komisja budżetowa Sejmu nad 

preliminarzem budżetowym ministerstwa rolnic
twa i reform rolnych. Referował pos. Slrojnowśki 
(BB). Po stronie dochodów preliminuje się
3,230.500 zL, zaś po stronie wydalków 5,648.380 zl. 
Referent omawia gospodarkę lasów państwowych. 
Administracja lasów reprezentuje pogląd, że na
leży w jeden zarząd ująć dziedziny hodowli, urzą
dzenia, odnowienia i ochrany lasów. Poważny 
odłam leśników oraz N IK  jest zdania, że le dzie
dziny trzeba rozgraniczyć. N IK  doszła do wniosku, 
iż zapas drzewa w  drzewostanach rębnych dalej 
się obniża i że podaż drzewa z lasów państwowych 
jest nadmierna. Referent zaznacza, że 1 metr sześć.

materjału okrągłego przeznaczonego do przetarcia 
w 'tarlakach państwowych obciążony jest koszta-, 
mi 10 zł. 58 gr., a to z tytułu kosztów zarządu i 
prowadzenia tarlaków. Koszty przetarcia w tarla
ku prywatnym wynoszą od 1 metra sześciennego 
4 do 6 zł.

W pływy z samyc-h lasów państwowych wyno
szą tylko 7,159.150 zł.

Budżet funduszu reform rolnych referował po®. 
Kamiński (BB ) zaznaczając, że na czoło prac w y
suwają się zagadnienia komasacji, praca w kierun
ku stworzenia zapasów ziemi i parcelacja musia
ła ulec redukcji.

Przemawiał następnie min. rolnictwa Nako- 
nłecznikoff-Klukowski w  tonie bardzo optymi
stycznym.

Obcinał palce, by u z y s k a ć  ubezpieczenie
(Telefonem od naszego korespondenta)

W a rsz a w a , 18 grudnia.
Dziś w  sądzie okręg, karnym rozpoczęła się 

sensacyjna rozprawa przeciw Bolesławowi W i- 
kiełowi oraz Zo iji Wrzosek-Szymańskiej, oskar
żonym o oszustwa ubezpieczeniowe. W ikieł u- 
bezpieczył się w Towarzystwach ubezpieczeń, 
sa m  o b c ią ł so b ie  p a le c  i  otrzymał poważne od
szkodowania. Raz obciął sobie częściowo duży 
palec i otrzymał 10.800 zł. odszkodowania z poz- 
nańsko-warszawskiego Tow. Ubezpieczeń. Póź
niej ubezpieczył się w Krakowskiem Tow. Ubez
pieczeń i o b c ią ł so b ie  d a ls z ą  czę ść  p a lc a , otrzy

mując odszkodowanie w  sumie 15.255 zł. — 
Wrzoskówej, która była ubezpieczona w Tow. 
Ubezpieczeń „Przezorność" na sumę 50.000 zl. 
rów n ież  W ik ie ł o b c ią ł  p a lec . Miała ona otrzymać 
premję asekuracyjną, lecz na przeszkodzie sta
nęło orzeczenie lekarskie wyrażające zdanie, że 
chodzi tu o u m y śln e  o k a leczen ie .

W ikieł w swoim domu d o k o n y w ał c a łe j  s e r j i  
ta k ic h  „ o p e r a c y j"  z o b c in an ie m  p alcó w .

Sprawa wyszła na jaw  wskutek doniesienia 
niejakich Krzyżowskich, którym W ik ieł p ro p o 
n o w ał z a a se k u ro w a n ie  s ię  i  o b cięc ie  p a lc a , ce
lem uzyskania sumy asekuracyjnej.

ZAGROŻENI „CZYSTKĄ" URZĘDNICY POD
P A L IL I GMACH GPU W  MOSKWIE. Dopiero te
raz nadeszły z Moskwy sensacyjne szczegóły o 
wielkim pożarze w gmachu moskiewskiego GPU 
ma Łubiance, który miał miejsce 3 bm. Pożar wy
buchł nad ranem i zestal zgaszony dopiero około 
południa, przyczcm w akcji ratunkowej wzięły 
udział wszystkie oddziały moskiewskiej straży 
ogniowej. Cała dzielnica przyległa do gmachu 
GPU byia otoczona gęstym kordonem milicji. Na 
miejsce pożaru przybyło kilkadziesiąt karetek po
gotowia. Według pogłosek, miało zginąć w ogniu 
wielu uwięzionych, których pomimo pożaru nie 
wypuszczono z więzienia GPU w obawie p.zed1 
ich ucieczką. Kilkakrotnie z płonącego gmachu 
dccfcodzily odgłosy lekkich detcnacyj. Pożar w 
gmachu GPU wywarł w Moskwie olbrzymie wra
żenie. Wybuch pożaiin łączą z akcją sanacyjną, 
czyli tak zw. „czystką" wśród f unkcjonarjuszów 
GPU, wszczętą jnzez wszechzwiązkowego proku
ratora Akułowia. W  wyniku tej „czystki" kilku
nasto funkcjom ar juszćw GPU za najrozmaitsze 
nadużycia ,i malw eisacje zostało aresztowanych. 
Według pierwiastkowego.,dochodzenia pożar miał 
hyc Wizniecoiny przez kaJtkiu urzędników GPU, któ
rzy pozostali w biurach GPU, by spalić dioku- 
menty, mogące skompromitować ich, względnie 
ich protektorów. Cenzura sowiecka kategorycznie 
zaludnia korespondentem zagranicznym nada
wania wiadomości o samym fakcie pożaou, wsku
tek czego wiadomość o pożarze w moskiewiskiem 
GPU nadeszła drogą okrężną.

Przepowiednia pogody
na wtorek:

Wielkopolska, Pclska środkowa, Wileńskie i 
Polesie: Cihimainno i mglisto. Tempera tui a bez wię
kszych zmian. SlaŁe wiatry miejscowe. Pozostałe 
dizietoice kraju: Lhmunno, miejscami mgła z za
nikaj setni i opadami. Umiarkowany, lecz już sła
bnący muóz. Słabe wiatry z kierunków północ
nych.

I E I £ O R A I i Y
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PRETENSJE RODZIN OFIAR KATASTROFY 
POZNAŃSKIEJ 

Wcrszrwa, 18 grudnia (tel. wl.). Rodziny ofiar 
katasŁiciy kolejowej w- Poznaniu zwróciły się do 
adwokatów7 warszawistkich o pociągu.ęcie kolei 
państwowych do odszkodowania za ka.aslrofę. — 
Powództwo sięgać będzie około miljona złotych.

DOLAR W  W ARSZAW IE  
Warszawą, 18 grudnia (tel. wl.). Dziś dolar w 

Baniku Polskim płacono 5‘61 zł. W  obrotach pry
watnych 5‘64 zl.

W ĘGIEL POLSKI DLA KOLEI WŁOSKICH 
Warszawa, 18 grudnia (P A T ). Podpisany został 

w Rzymie przez przemysłowców polskich kontrakt 
na dostawę węgla dla kolei państwa włoskiego. — 
Kontrakt opiewający na 1,600.000 ton węgla ma 
być wykonany w ciągu czterech lat.

R U M U Ń S K IE  W Y BO R Y  
B u k a re sz t , 18 grudnia (PAT). W  dniu 20 gru

dnia odbędą się w całej Rumunji wybory do Izby 
deputowanych. Wybranych będzie 387 deputo
wanych. W  głosowaniu nie wezmą udziału ko
biety. Do wyborów zgłosiło się kilkanaście u- 
grupowań politycznych między in. partja na
rodów o-liberalna pod przewodnictwem premje- 
ra Duca, partja narodowo-chłopska z Michala
ka na czele, partja liberałów - dysydentów 
z Jerzym Bratianu, partja naródowo-ro 1 nioza 
Gogi, partja chłopska z drem Lupu na czele.

SKAZANIE BRATA KREUGERA 
Sztokholm, 18 grudnia (P A T ). Sąd najwyższy 

skazał Tors tera Kreugera, brata słynnego króla 
zapałczanego Ivara Kreugera, na dwanaście mie
sięcy ciężkich robót za oszustwa j narażenie na 
straty w wysokości półtora miljona konon posia
daczy cbligacyj jednego z przedsiębiorstw Kreu
gera.

POLAK PREZESEM AMERYKAŃSKICH 
ZW IĄ ZK Ó W  ZAW ODOW YCH 

Nowy Jork, 18 grudnia (P A T ). Prezydentem a- 
merykańskiej Federacji Pracy na stan nowojor
ski wybrany został Emanuel Kowalewski z  mia
sta Rochester.

P R O F E S O R O W IE  P R Z E C IW  R O O S E V E L T O W I  
N o w y J o r k ,  18 grudnia (PAT). Opinja publicz

na Stanów Zjednoczonych żywo reaguje na eks

perymenty gospodarcze prezydenta Roosevelta. 
Ocena jednak jego posunięć gospodarczych i f i
nansowych jest różnolita, a czasem nawet bie
gunowo przeciwna. Ostatnio 10 profesorów uni
wersytetu w Princetown pod przewodnictwem 
prof. Kemmerera podpisało deklarację, protestu
jącą przeciwko ewentualnej inflacji walutowej, 
W  proteście tym stwierdza siię między in., że 
inflacja byłaby szkodliwa dla kraju, że z powo
du inflacji ucierpieliby najwięcej robotnicy, 
których zarobki wzrastałyby o wiele wolniej, 
niż ceny, dalej straciliby posiadacze polis ubez
pieczeniowych, właściciele depozytów banko
wych, zakłady naukowe, instytucje społeczne, 
szpitale posiadające fundusze ulokowane w o- 
bligacjach itd., że aczkolwiek standard złota nie 
jest idealnym miernikiem, to jednak stanowi on 
najlepszy system, jak i świat dotąd wynalazł, 
wreszcie, że rychły powrót do standardu złota 
i  współpraca z innemi narodami w celu udo
skonalenia tego systemu może być wysoce po
żyteczna w interesie obudzenia ogólnego zaufa
nia i  trwałej odbudowy gospodarczej. Zgoła in

ną opinję wypowiedział profesor słynnego uni
wersytetu Columbia dr. Seligman na zebraniu 
ekonomistów tegoż uniwersytetu. Prof. Seligman 
oświadczył, że powrót do standardu złota na 
dawnej podstawie byłby dzisiaj katastrofalny 
ekonomicznie i politycznie. Wydanie kilku mi
ljardów dolarów na przyspieszenie odbudowy 
gospodarczej nie jest żadną miarą czemś bar
dziej niebezpiecznem niż wydanie takich sum 
na wygranie wojny zbrojnej.

osoex3ocooouooocxxxxx>aooocxxxxxxxxxxx> 
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Przy leurilgji, migrenie
należy niezwłocznie zasto- 
sować tabletki Togal, która 
uśmierzają te bóle. Spró
bujcie i przekonajcie sią 

sami! We własnym interesie jednakże żądaj
cie oryginalnych tabletek Toga! 02 nabvciav 
we wszystkich aptekach. Nr. Reg. 1364.-
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Sprostowanie urzędowe
W  związku z zamieszczonym w czasopiśmie 

„Naprzód" Nr. 284 z dnia 10 X II br. artykułem 
p. t. „Poczta na usługach 1“ proszę na podstawie 
| 19 ust. prasowej z dma 17 X II 1862 austr. dz. 
p. p. Nr. 1 z r. 1563 o zamieszczenie w najbliż
szym numerze czasopisma następującego sprosto
wania w sposób identyczny co do miejsca i druku.

Nieprawdą jest, „że w piątek władze pocztowe 
nakazały listonoszom roznoszenie po domach kar
tek głosowania z „1", że dzieje się lo „urzędowo'1 
tak, że listonosze za tę pracę nie otrzymują żad
nego wynagrodzeń ia“ , oraz że „w  len sposób robi 
się" — wedle zapowiedzi — „czyste wybory1', na
tomiast prawdą jest, że komitety wyborcze tak 
bezpartyjnego bloku jak też i stronnictw opozy
cyjnych nau.aly w krakowskich urzędach poczto
wych pod adresem poszczególnych mieszkańców 
Krakowa przesyłki drukowe zawierające odezwy
i,, kartki wyborcze i opłaciły przy nadaniu tych 
przesyłek opłatę taryfową, dla druków, wobec cze
go przesyłki te jako należycie opłacone zostały do
ręczone przez pocztę adresatom. Listonosze za swe 
czynności otrzymują wynagrodzenie miesięczne a 
nie akordowe od doręczenia poszczególnych prze
syłek, wobec czego nie mogli otrzymać za dorę
czenie pewnej partji przesyłek osobnych wyna
grodzeń co byłoby sprzeczne z obowiązującemi 
przepisami. Nadanie i doręczenie omawianych 
druków odbyło się zgodnie z obowiązującemi 
przepisami, wobec czego nie popełniono tu żad
nych nadużyć. Za wojewodę: Mgr. Malaszyński, 
naczelnik wydziału bezp. publ.

- 0 0 0 -

O TA N IE  RYBY NA ŚW IĘTA. Ofiarami mo
nopolu rybnego kapitalistycznej spółki rybnej 
padło wielu kupców rybnych, co doprowadziło do 
znanej tragedji przy ul. Gertrudy. Ale na tem nie 
koniec. Jeżeli monopol rybny nie zostanie rozbity 
_  ofiarami spekulantów rybnych sta,ną się masy 
ludności, które pragną przynajmniej raz w rok 
około Hożego Narodzenia skosztować kawałek ry- 
by. Obowiązkiem więc władz miejskich jest zabez
pieczyć mieszkańców Krakowa przed ździerslwem 
i ustalić laką cenę ryb, którahy odpowiadała zre
dukowanym płacom robotników i pracowników 
państwowych. Ryby winne być lanie, tak, aby 
każdy mógł je nabyć. Dlatego zwracamy uwagę 
na lę sprawę kompetentnych i odpowiedzialnych 
czynników miejskich.

I  l E A i B I J
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Teatr im. Słowackiego: „P IE N IĄD Z TO NIE  
W SZYSTKO11 komedia współczesna Władysława 

Bus-Fekete.
„Pieniądz to nie wszystko11 jest kemedją rdzen

nie wiedeńską, nie węgierską, mimo nazwiska jej 
autora. Sztuka to „kryzysowa" ,ale wolna od ak
centów Lragicznej grozy dzisiejszy oh czasów. Z ty
powym humorem wiedeńskim ukazuje - ona dole 
i niedole warstw ludowych wielkomiejskich. 
Wzruszająca łezka, którą zaprawiony jest ten hu
mor, daleka, od beznadziejności i rozpaczy, ujaw
nia jeno „złote serce wiedeńskie", znane ze slaro- 
wicdeńskich lekkich komedyj i operetek, a u- 
śmiechnięie laksamo dziś, jak za czasów Neslroya.

Scena przedstawia podwórze wielkiej kamieni
cy; wychodzą na nte okna i drzwi wielu mieszkań 
parterowych i piętrowych, w których rozgrywa 
się sposobem filmowym, w szeregu małych sce
nek, akcja szluki. W idzimy tu więc i mieszkanko 
dozorcy domu i biuro sług i eleganckie mieszka
nie właścicielki kamienicy i pokoik bezrobotnego 
sublokatora i kuchnie i ganki zaludnione sługa
mi. Przewijają się przed naszemi oczyma zwykłe 
obrazki życia takiego podwórza: dzień powszedni 
i niedziela, awantury domowe i romansiki, graj
kowie podwórzowi i eksmisja.

Na tem Ile ukazana gj/k wielka bolączka dzł> 
siejsza: niedola bezrobotnej inteligencji. Panna z 
ukończonym uniwersytetem i z dyplomem profe
sorki gimnazjalnej, atoli nie mogąca dostać posa
dy, przyciśnięta biedą, postanawia iść na służbę 
i zgłasza się do biura sług. Opatrznościowy wła
ściciel tego biura, komiczny poczciwiec, daje jej 
miejsce pokojówki u właścicielki kamienicy. Je
steśmy świadkami zwyczajnych upokorzeń i przy
krości, na jakie narażona jest służąca. Wplata się 
W to flirt * donżiutnem tego podwórza, „asem" 
piłkarskim, zarozumiałym z pozycji, jaką mu dał 
sport, chłopcem nieokrzesanym i zgoła ńiekultu-

Z POWODU BUDOWY KANAŁÓW  w ulicach: 
Lud w i nowski ej między ul. Barską a ul. Turecką 
i ul. Turecką między ul. Walgierza a ul. Orawską 
zamyka się wspomniane ulice dl.a ruchu kołowe
go przejazdowego, przyczem ruch pieszy będzie 
nadal utrzymany.

W  SPRAW IE POLSKIEJ W Y PR A W Y  W  AN
DY. W  związku z wiadomościami, które w pew
nych dziennikach pojawiły się w sprawie wypra
wy polskich alpinistów w Andy, oświadcza zarząd 
główny Polskiego Tow. Tatrzańskiego, że zarzuty, 
wysunięte przeciwko osobie kierownika wyprawy 
dr. K. Narkiewieza-Jodki były przedmiotem szcze
gółowego rozważania przez zarząd główny PTT. 
Stwierdzono przylem, że zarzul mistyfikacji nie 
został udowodniony, a obecnie z powodu wyjazdu 
dr. K. Narkiewiozą-Jodki na wyprawę nie może 
być rozpatrywany. Nadto okazało się, że dr. K. 
Narkiewicz-Jodko nigdy nie twierdził, jakoby do
kona! wyjścia wprost środkiem północnej ściany 
szczytu Rateau w Alpach Delfinackich, droga je
go, według jego opisu biegnie na wschód od wła
ściwego urwiska. Wobec powyższego stanu rzeczy 
oraz wobec poważnych kwialifikacyj alpinistycz
nych dr. K. Narkiewicz-Jodki zarząd główny 
Polskiego Tow. Tatrzańskiego uważa conajmniej 
za przedwczesne dyskwalifikowanie dr. K. Niar- 
kiewicza-Jodki jako alpinisty. W  załatwieniu spra 
wy zarzutu przeciwko dr. K. Narkiewiczowi-Jod- 
ce należy poczekać do jego powrotu, a obecnie po
stanowiono w dalszym ciągu udzielić wypra
wie, która jest już w drodze, najlepszego popar
cia.

BUDŻET KRAKOWSKIEJ GMINY ŻYDOW 
SKIEJ NA ROK 1934. Na posiedzeniu zarządu 
gminy wyznaniowej przedłożył prezydent dr. Ra
fał Landau budżet na rok 1934 wynoszący w wy
datkach'’ około 970.000 zł., zrównoważony docho
dami w lakiejsamej kwocie. Przewodniczący po 
tszczegółowem omówieniu położenia gminy, jej do
chodów i wydatków stwierdził pomyślny stan fi
nansowy gminy, która zdołała w roku 1933 spła
cić Okrągło 34.000 zł. długów. Po ożywionej dys
kusji budżet przyjęty został przez zarząd. Po za
twierdzeniu przez Radę przedłożony zostanie wo
jewództwu.

KRADZIEŻE. W  ostatnich dniach skradziono: 
Oskarowi Bajgielowi z niezamkniętego mieszka
nia garderobę wartości 200 zl; Noemu BrandstdU 
terowi ze sklepu różne przybory do pisania war
tości 300 zł. Róży Landau w sklepie przy ulicy 
Agnieszki torebkę skórzaną zawierającą pierścio
nek platynowy, przybory toaletowe i dowód oso
bisty. Strata około 500 z l  Leonowi Sil bers tein owi 
z mieszkania różne zegarki wartości 120 zł. Kazi
mierzowi Wolnikowi z wozu kuferek z garderobą 
i bielizną wartości 200 zł. Reginie Grochalskiej po

ralnym, aJe o dobrem sercu, a to grunt; braki wy
chowania i wykształcenia dadzą się nadrobić, Ma
rysia udziela mu lekcyj i edukuje go. A  jej los 
wkrótce się zmienia: jak zawsze w komedji, a 
czasem i w życiu, dostaje ona posadę nauczycielki 
szkoły średniej —  i wszystko kończy się szczęśli
wie.

Nie jest to wymysł: zdarzają się i naprawdę 
podobne wypadki w naszych czasach. Jeden z 
moich kolegów redakcyjnych w tym roku dostał 
laką służącą z dyplomem, która rychło porzuciła 
służbę, otrzymawszy posiądę nauczycielską.

Tak więc sztuka jest aktualna, tchnie prawdą, 
a utrzymana w warlkiem tempie i okraszona hu
morem, budzącym szczerą wesołość na widowni, 
ma wszelkie warunki i widoki powodzenia, tem- 
bardziej, że krakowski teatr wystawia ją i gra 
doskonale, świetnie wyreżyserował ją p. Karbow
ski. Rolę pokojówki, która jest incognito nauczy
cielką z dyplomem, inteligentnie i z prawdziwym 
wdziękiem gra p. Jaroszewska. Wybornie gna pił
karza p. Burnatowicz. Pocieszne figury stworzyli 
p. Kondrat (właściciel binra sług), Turski (dozor
ca domu) i Pągowski (bezrobotny inteligent u- 
trzymywany przez kucharkę). Role kobiece zna
lazły bardzo dobre wykonawczynie w pp. Wer- 
nicz i Daszyńskiej, a z galerji licznych sług wy
różniły się zwłaszcza p. Zalewska jako wielce ko
miczna kucharka i p. Kostecka jako niezwykłe 
ucieszny kocmołuch.

Dekoracja, prżeż prof. K. Frycza pomysłowo u. 
rządzona, przedstawia całe podwórze. Gdy rzecz 
się dzieje na podwórzu, cała scena jest oświetlona; 
gdy akcja przenosi się do któregoś z wnętrz na 
parterze czy na piętrze, tylko to wnętrze jest roz
świetlone, reszta zaś zaciemniona, fen sposób, za
stępujący zmianę dekoracyj, umożliwia szybkie 
następstwo scen bez antraktów.

Nastrój demokratyczny sztuki i je j wesoła at
mosfera czynią z tej nawskróś nowoczesnej kome
d ji ludowej bardzo mile widowisko.

Emil Haecket.
— o o o —-

włamaniu do sklepu przy ul. Kieleckiej 23 różne 
artykuły spożywcze na sume 300 zł.

W ŁAM ANIE  DO NOTARIATU  I KRADZIEŻ
10.000 ZŁ. W  nocy z 17 na 18 bm. do biur nolarju- 
sza Pa jera Rynek główny 25 włamali się nieznani 
sprawcy i po rozpruciu kasy ogniotrwałej skradli 
około 10.000 zł. gotówką i zbiegli.

T E A T R Y  I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj we wtorek i w następne dni tygodnia powtórze
nie nowości „Pieniądz —  to nie wszystko", która na pre
mierze sobotniej uzyskała peiny aplauz ze strony licznie 
zebranej publiczności, oklaskującej gorąco poszczegól
ne obrazy i epizody. „Belleem polskie11 Lucjana Rydla 
wznowione będzie w drugi dzień świąt Bożego Naro
dzenia na przedstawieniu popoiudniowem w reżyserji 
Z. Kułakowskiego. Najbliższą premjerą będzie fartsa 
angielska Waltera Ellisa pod tytułem „Omal nie noc 
poślubna" w opracowaniu scenicznem dyr. Jułjusza O- 
slerwy. Najbliższem przedstawieniem operowem będzie 
„Bat maskowy" Verdiego w poniedziałek 25 bm. popoł. 
z gościnnym występem primadonny opery warszawskiej 
p. Ireny Cywińskiej.

OTW ARCIE NOWEGO TEATRU MUZYCZNEGO W  
K RAKO W IE  nastąpi w święta Bożego Narodzenia. Brak 
tego rodzaju placówki artystycznej, poświęconej reper
tuarowi operetki, komedji muzycznej i rewji, odczuwał' 
Kraków dotychczas dotkliwie, niesłusznie pokrzywdzo
ny przez lekką i wesołą muzę. Sprowadzane imprezy 
lego rodzaju, stojące niezawsze na odpowiednim pozio
mie artystycznym, nie mogły z natury rzeczy zadowot- 
nić wybrednych wymogów publiczności kulturalnego 
Krakowa. Dopiero nowej dyrekcji Bagateli udało się zor
ganizować stały zespół, który pod artystyczuem kierow
nictwem Ludwika Sempolińskiego rozpocznie sezon zi
mowy Bagateli. Nazwisko Sempolińskiego, związane c 
najlepszym okresem operetki krakowskiej, jakoleż nie
zwykła sympatja, jaką cieszył się w Krakowie ten nie
przeciętnej wartości artysta, dają gwarancję, ie  teatr 
Bagatela, dysponujący swojego czasu najlepszym zespo
łem aktorskim w Polsce, stanie ponownie już w krótkim 
czasie na odpowiednim poziomie artystycznym.

UROCZYSTY WIECZÓR POLSKO-JUGOSŁOWIAŃSKI 
W  PAŁACU SZTUKI. Jutro we środę o godzinie 7‘45 od
będzie się, jak już donieśliśmy, uroczysty wieczór pol
sko-jugosłowiański w Pałacu Sztuki, a złożą 6ię na nie
go: przemówienie prezesa Towarzystwa polsko-jugosło
wiańskiego prof. dra Waltera, recytacje artystów teatru 
pp.: Białkowskiego, Nowakowskiego i Staszewskiego, —  
produkcje orkiestry symfonicznej urzędników Kasy cho
rych, chóru Cecyljańskiego itp. Orkiestra i chóry w y
konają szereg utworów kompozytorów jugosłowiańskich. 
Wstęp na koncert tytko za zaiproszeniami, które wydaje 
codziennie kaSa w Pałacu Sztuki od godziny 10 do 3.

V SPORT
NARCIARSKIE OBOZY YMCA. Zimowe obozy narciar

skie dla chłopców od lat 14 do 18 organizuje polska 
YMCA w wioskach góralskich na Podtatrzu, w dniach 
od 1 do 11 stycznia 1934 r. Obozy pomieszczone będą 
w  murowanych, dobrze ogrzanych budynkach szkol
nych, spanie na pryczach i siennikach, odżywianie czte
ry razy dziennie. Grupka dziesięciu chłopców oddana 
będzie pod opiekę przodownika i zaraizem instruktora 
narciarskiego. W  programie nauka jazdy na nartach, 
wycieczki w Tatry i na wzgórza podtatrzańskie, pozna
nie życia górali, życie obozowe. Pierwszy obóz w Ci
chem Górnem przeznaczony dla chłopców z całej Polski. 
Miejsc trzydzieści, opiata 40 złotych i przejazd za zniż
ką. Drugi obóz w Dzianiszu dla biedniejszych chłopców 
krakowskich. Miejsc trzydzieści, opłata 30 złotych i 5 
złotych za przejazd. Obie wsie położone na stokach Gu
bałówki. Dojazd sankami z Zakopanego. Zapisy do 24 
grudnia i informacje w ogniskach polskiej YMCA w 
Warszawie, Aleja Ujazdowska 22 i Konopnickiej 5, w 
Krakowie: ul. Krowoderska 8; w  Łodzi: ul. P iotrow 
ska 89; w Poznaniu: Małe Garbary 2 i w Gdyni: Dom 
ZUPU.

ZAW ODY W  P IŁK Ę  NOŻNĄ KRAKÓW — BELGJA. —
W  niedzielę rozegior.u w Brukseli mecz między „Diables 
Rougis ' a reprezentacją Krakowa, zakończony zwycię
stwem Polaków w stosunku 7:5 (3:2). Mecz odbył się na 
ośnieżonem boisku, na którem doskonale czuli się kra
kowianie. przewyższając Belgów, którzy zdobyli kilka 
bramek nie bez winy bramkarza Koczwary. Gra toczyła 
się ze zmienną przewagą, jednak o wiele więcej z gry 
nvel! Polacy. F.erwsza bramkę strzelił dla Belgów Vor- 
hoof. Nastąpi; Uwninutowy okres przewagi Krakowa., 
który zdobył bramki przez Smoczka i Kubińskięgo. Po- 
pauzie Malczyk zdobył czwartą bramkę, a Smoczek pią
tą. W  ciągu 10 minut Belgowie strzelili dwie bramki. 
Ostatni kwadrans należał do Polaków, dla których Pa
zurek zdobył dwie bramki. W ynik ustalił Capelle, który 
zdobył piątą bramkę dla „Diables Rouges". Najlepszą 
częścią drużyny polskiej byt atak, dobra pomoc, naj
słabszy bramkarz. Na mecz przybyło 15.000 widzów. —  
Z Brukseli drużyna Krakowa jedzie do Hagi.

ROZMAITOŚCI
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WSPOMNIENIE POŚMIERTNE. W  poniedzia
łek 11 bm. zmarła w szpitalu miejskim w Białej 
teWs Jesusa Ga Wtem z żyw e*, na zapalenie mó
zgu. Łatai ta ty ła  w fe tk im  TUR w żywcu od 
Szeregu la t  HóWatfa* była delegaiik§ robotnic i. 
robotników żywieckiej fabryki papieru „Solali" 
W ŻyfWOU. Jako cżfloineik Zwi^złku zawodowego
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robotników przemysłu chemicznego dobrze speł
niała swój cŁowiązek i dzielnie walczyła o po
prawę losu wszystkich ludzi pracy. Na wieczny 
spoczynek zcslala odprowadzona dnia 13 łxm. ze 
5zipi.aJa na cmentarz katolicki w Biadej przez stro 
sikaną rodzinę i liczną delegację Związku zaw. 
rob. przemysłu chemicznego papierni „Solali" z 
Żywca z Iow. Piłat zew ą na czele. Na grobie Zfo- 
żono wieńce od robotników i rodziny. Cześć jej 
pamięci!

URZĘDNIK KOLEJOWY W  KATO W I GACH 
ZDEFRAUDOW AŁ 20.000 ZŁ. Z polecenia sę
dziego śledczego sądu okręgowego dra Zdankie
wicza aresztowany został starszy asystent kolejo
w y Alfred Niewiedzioł. Aresztowanie Niewiedzio- 
ła nastąpiło pod zarzutem sprzeniewierzenia prze
szło 20 tysięcy zł. w dyrekcji kolei w Katowicach. 
Szczegóły sprzeniewierzenia trzymane są narazie 
w tajemnicy. Aresztowanie Niewiedziola iw sfe
rach kolejarzy wvwolało sensację.

STRASZNA ZEMSTA PORZUCONEJ ŻONY. 
W  Warszawie aresztowano Ęlkę Radawską, mie
szkankę wsi Syrokomlo pow-. łukowskiego. Ru
dawska przyjechała do Warszawy, poszukując tu 
swego męża, z którym niema aktu złączenia, Pin- 
kusa Dangorta. Po kilkudniowych poszukiwa
niach R. znalazła go onegdaj wieczorem w domu 
przy ul. Niskiej 59. Ujrzawszy go, wyjęła z kie
szeni flaszkę z kwasem solnym i chlusnęła mu w 
twarz i oczy. Na krzyk nieszczęśliwego, zbiegli 
się są&iedzi. Korzystając z zamieszania, sprawr- 
czyni zbiegła, po kilku jednak godzinach została 
zatrzymana i osadzona w więzieniu. Dangort 
przebywa na kuracji w szpitalu żydowskim na 
Czystem.

MIĘDZYNARODOW Y HANDLARZ NARKO
TYK AM I ARESZTOW ANY W  W ARSZAW IE.
Sensacyjnie przedstawia się sprawa aresztowane
go niedawno przez policję w Warszawie 55-let- 
niego Mechla Halperna, stałe zamieszkałego w 
Wiedniu. Halpern jest międzynarodowym han
dlarzem narkotykami. Między innemi H. miał 
kontakt z agentami wielkiej bandy przemytni
czej W Polsce. Do Warszawy przyjeżdżał kilka 
razy do roku w celu zbytu przywiezionych nar
kotyków. Ustalono, iż Halpern w jednym z ban
ków warszawskich miał swój schowek, gdzie lo
kował zapasy środków odurzających. Rewizje za
rządzone w wielu miejscach, ujawniły w jednym 
t  -banków w „safesie" paczkę, zawierającą 3 klg. 
heroiny. Ustalono równocześnie kontakt Halperna 
z osobami z różnych sfer i w związku z tem kil
ka osób aresztowano do czasu wyświetlenia ich 
stosunku do międzynarodowego dostawcy narko
tyków. W  parę dni po uwięzieniu Halperna do 
Warszawy przybyła jego żona. Zatrzymano ją na 
dworcu w chwili wysiadania z pociągu. W  toku 
dalszego śledztwa udało się policji zlikwidować 
szereg „placówek" na terenie Polski. Halpern w 
sprawach przemytniczych odbywał częste podró
że do Palestyny, Turcji, Austrji, Czechosłowacji, 
Włoch, BrązyLji, Rmnunji. Handel narkotykami 
dawał mu olbrzymie dochody. Jak ustalono, H. 
ma w Tel-Aw iw ie dwie luksusowe nieruchomości, 
w  Konstantynopolu zaś fabrykę świec. W  ostat
nich czasach zamierzał założyć bank i w tym ce
lu odbywał pertraktacje z poważnymi finansista-
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mi. W  Polsce podawał się za dyrektora i współ
właściciela wielkiego koncernu naftowego. Pro
wadził wystawny tryb życia, na co pozwalały mu 
kolosalne dochody z przemytu, uprawianego na 
wielką skalę na terenie międzynarodowym. Hal
pern wraz z żoną, uchodzącą w Wiedniu za jedną 
z najwytworniej ubranych dam, przebywają na 
„Pawiaku".

TRAGEDJA RODZINNA. W ieś Pilasa na W i
leńszczyźnie była widownią tragedji rodzinnej. 
Między 50-lelnim Wiktorem Straezyńskim a je
go sy~em 21-letnim Stanisławem wywiązała się 
bójka. W  pewnej chwili syn doby! rewolweru i 
dwukrotnie strzelił do ojca. Jedna z kul ugodzi
ła starego Straczyńskiego w głowę. W  obranie 
swego męża stanęła matka Stanisława, len jednak 
rzucił się i na swą matkę. W  międzyczasie ojciec, 
mimo odniesionej rany, porwał siekierę i uderzył 
nią syrna w głowę, kładąc go trupem na miejscu, 
następnie zgłosił się sam na posterunek policji, 
gdzie oddał rewolwer i doniósł o popełnionem za
bójstwie.

ROZPRAW A SĄDOWA PR ZY  ŁÓŻKU CHO
REGO. Rzadko zdarzający się w sądownictwie 
wypadek zaszedł w stołecznym sądzie okręgowym 
w związku z odbywającym "'ą procesem kupca 
AŁirarra Kleina i innych o p^--cinyt maszyn nie
mieckich pcd pozore ~i sprowadzania ich z Belgji. 
Sąd, by nie pcwcdcwać odroczenia procesu, wo
bec nadesłania przez głów e.ego oskarżonego Abra- 
ma Kleina świadectwa lekarskiego, iż nie może 
on się stawić na rozprawę sądową, zdecydował 
udać się w pełnym składzie do mieszkania pry
watnego oskarżonego przy ul. Solnej 16. Po zba
daniu oskarżonego pnzete lekarza sądowego odby
ła się przy łóżku chorego część rozprawy sądowej, 
polegająca na pazesłuchaniu oskarżcnegó.

REW IZJA W  KOiNiSYSTORZU PR AW O SŁAW  
NYM W  W ARSZAW IE, Onegdaj w godzinach 
popołudniowych władze prokuratorskie wkroczy
ły  do kcnsystoiiza prawosławnego warszawsko— 
chełmińskiego przy ul. Zygmunlowskiej 13. Przed 
pewnym czasem witadze zainteresowały się dzia
łalnością kcnsyslonza w związku z praktykami 
ro zw odow emi. Lo warszaw skiego urzędu pro ku
ra [orskiego zaczęły napływać skargi osób wyzna
nia rzymsko-katolickiego, które przymusowo roz
wodzono w konsystorzu prawosławnym. Opiera
jąc się na starych przywilejach z czasów m - 
Itorczych, władze eiirehowrne wyznania prawosła
wnego udzielały rozwodów małżeństwom kato
lickim, gdy jedna strona przyjmowała prawosła
wie. W  tein sposób rozwiedziono setki małżeństw.

Na skutek ska'ig władze prokuratorskie zażą
dały od konsystorza wstrzymania do ychczasowej 
praktyki w zakresie udzielania ,rozwodów. Zwró
cenie się władz nie .poskutkowało, dcszlo bowiem 
do wiadomości urzędu prokuratorskiego, że roz
wody są dalej udzielane na tych samych zasadach 
do przedtem. Ustalenie tych faktów7 stało się po
wodem wkroczenia władz. Władze zabezpieczyły 
wszystkie akia rozwodowe z całego szeregu lat, 
nakładając pieczęcie.

Iwiazhl i zfironnaozcma
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POSIEDZENIE W YD ZIAŁU  BADY ZW IĄZK Ó W  ZA
W ODOW YCH odbędzie się w piątek 22 bm. o godzinie 
6‘30 wieczorem w sekretariacie Rady (ul. Dunajewskie
go 5, II  piętro).

ZEBRANIE KOM ITETU DZIELNICOWEGO PPS W  
PODGÓRZU odbędzie się we środę 20 bm. o godzinie 
fi wieczorem w Domu tramwajarzy (plac Serkowskie- 
go 7).

i 2 t l » t I H l i A f i
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TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
W torek: „Pieniądz —  to nie wszystko".
Środa: „Pieniądz —  to nie wszystko".
Czwartek: „Pieniądz —  to nie wszystko".

K O L L K G JU M  W Y K ŁA D Ó W  N AUKO W YCH  
(Rynek gł. A — B 39) — o godzinie 7 wieczorem:

W torek, 19 bm.: prof. Tadeusz Bocheński: „Awangar
da poetycka".

Środa, 20 bm.: Jan Alfred Szczepański: „Taternictwo 
zimowe".

Czwartek, 21 bm.: prof. A. E. Balicki: „W alka o Sien
kiewicza".

KINOTEATRY
Adria: „Emma” .
Apollo: „Miss Flora" (Anny Ondra).
Atlantic: „Sabra”  (polski film  egzotyczny, w  głównych 

rolach artyści Habimy).
Dom żołnierza: „Gehenna kobiety"
Promień: „Ben Hur“ .
Słońce: „W ygnańcy" (Adam Brodzisz).
Świt: „Porucznik marynarki".
Sztuka: „Sherlock Holmes".
Uciecha: „K ró l pechowców" i „Świat słucha".
Wanda: „Buster nawarzył piwa".

— OOO —

RADJO KRAKOWSKIE
Wtorek 19 grudnia

”7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu i hejnał. 12.05: 
Muzyka salonowa. 12.30: Dziennik południowy i w ia
domości meteorologiczne. 13.00: Komunikat minister
stwa opieki społecznej. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 
15.40: Audycja dla dzieci. —  15.50: Gramofon. 16.25: 
Skrzynka PKO. 16.40: „W śród wydawnictw gwiazdko
wych". 16.55: Koncert z Warszawy: muzyka niepodle
głej Polski. 17.50: Odczyt: „Gruźlica wśród młodzieży 
szkót średnich" —  wygłosi dr. Czesiaw Laszczka, 18.00: 
Odczyt z Warszawy: „W  wielkich odlewniach stali". —  
18.20: Skrzynka muzyczna. 18.35: Recital śpiewaczy z 

I Warszawy. 19.05: Skrzynka techniczna inż. Kisielnickie- 
go. 19.20: Rozmaitości. 19.25: Feljeton z Warszawy. —  
19.40: Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik wieczor
ny. 20.00: Operetka z Warszawy: „Młodociany- król" —  
Kalmana W  przerwie: Zbigniew Uniłowski: „Dobrodziej
stwo Cson-Ten“ (nowela). 22.30: Muzyka taneczna. 23:00: 
Wiadomości meteorologiczne.

Środa 20 grudnia
7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 

Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon. 12.30: Dziennik południowy i wiadomości me
teorologiczne. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 15.40: 
Recital skrzypcowy z Warszawy. 16.10: Program dla 
dzieci. 16.40: „Przez moje okno". 16.55: Koncert orkie
stry jazzowej z Warszawy. 17.50: Gramofon 18.00: Od
czyt z Poznania: „Ojciec współczesnego niemieckiego ra
sizmu" —  wygłosi prof. Michał Sobeski. 18.20: Poga
danka z W arszawy: „M łodzi idealiści". 18.35: Gramofon. 
18.45: Feljeton z Warszawy. 19.05: „Stary Kraków" —  
dra Jerzego Dobrzyckiego. 19.20: Rozmaitości. 19.25: Fe
ljeton z Warszawy: „Rok 1933 w literaturze". 10.40: 
Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: 
Koncert kameralny ze Lwowa. 21.00: Feljelcm z W ar
szawy: „Z dziejów rozrzutności" —  wygłosi Benedykt 
Hertz. 21.15: Recital śpiewaczy z Warszawy. 22.00: Mu
zyka lekka. 23.00: Wiadomości meteorologiczne.
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W Y S Z Ł A  Z  D R U K U

K S I Ę G A  J U B I L E U S Z O W A
POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

1892-1932
Wielki tom dużej 8° w dwubarwnej okładce zawiera 404 strony tekstu oraz 14 iluatracyj. 
Księgę poprzedza przedmowa A N D R Z E J A  S T R U G A . Na tekst składają się następujące przyczynkit

Adam  Próchn k  s Początki socjalizmu 
polskiego.

Leon W asilewski t P. P. S. w pierw
szym okresie sw ego rozw oju  
18/2-1903.

Jan K rzes ław sk l: P. P. S. od roku 
‘ 1904 do wybuchu wojny świato
wej.

M ieczysław  Niedziałkowski:
P. P. S  w la tach  "1914-1918.

Zygm unt Z a rem b a » P. P. S. w Pol
sce. iN epodleglej 1918—1932.

K. R. Ży w iek i: Działalność oświatowa 
1880—1918.

Eugenjusz A jnenk ieh  Łódź — po
chodnia socjalizmu polskiego.

Jan Zerkow sk i: P. P. S. a ruch
spółdzielczy 

Kazim ierz O sto ła: Kolejarze pod
szt Jerami socjalizmu.

Listy tjRfeśładowanycb, w ięzio
nych, skazanych, straconych  
1 poleg.ych  członków P. P. 8

Cena egzemplarza na papierze zwykłym, nabywanego w  drodze organizacyjnej Zł. 5, w  handlu
księgarskim Z ł. 8. Cena egzemplarza na papierze bezdrzewnym Zł. 12.

Księgę można nabyć w  administracji „Robotnika*, w  Księgarni Robotniczej, ulica Czerwonego 
Krzvza ż0. —  Za przesyłkę dolicza się Z ł. 1*20. —  Wolaty uskuteczniać należy na konto
gn— ■ ■  P. K. O. Nr. 175 administracji „Robotnika*. ---- —  ' ?
i-*.-*--*--*--*--*--*--*--*--*--*--*--*- a  A  A  -li -a-
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